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Po przerwie zabrali głos adw. Szumański i 


© © © 
na 3 lata więzienia 
Dr Landau, poczem replikował prokurator Dr 


wy przysięgłych, wśród olbrzy- ; zienia. Obrona prosi o wymierze- 

miego naprężenia odczytuje wer- | nie takiej kary, której wysokość 

świadkiem tak znakomitego turniej aratatan | o za tyt 4]. czasokr Re anO JĄ 

kiego. W szczególności mowa bro AE zatwierdzający winę oskar- t. j- czasokresu, jaki oskarżony 
Dra Landaua wywarła potężne wrażenie. (Treść zonego 10 głosami. Werdykt przebywa już w więzieniu. 

| 0 podamy w jutrzejszym numerze, | w stosunku do wszystkich Trybunał po naradzie ogłasza 

W godzinach popołudniowych, po „ostatnim punktów oskarżenia zatwier- |wyrok zasądzający dr Drobnera 

ali udali gie na naradę Napęd roknez mina: | Palnekci w Dodania Pobae | kare 
i A alności w „Dzienniku Popu- na 3 lat wi 
ęzienia z zaliczeniem 


ty na minutę. 
Wreszcie o godz. 17.30 przy- larnym“, aresztu śledczego. 
Prokurator wnosi o 6-lat wię” 


sięgli wracają, a zwierzchnik ła- 
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DPRĘZENIE W KOWNIE 


Kowno, 1. 4. (A) Nastąpiło zna- | Polska obecnie przystępuje do 
czne odprężenie sytuacji, jeżeli porozumienia z państwami bał- 
chodzi o nastroje antyrządowe, | tyckimi. Polityka bałtycka leży 
jezeli zaś chodzi o nastroje an-| dziś na linii najważniejszych Zza- 
typolskie, to i one uległy pewnej | interesowań polskich. Punkt cięż 
ewolucji. Katolicki „XX Wiek* w | kości przenosi się obecnie z Ry- 
artykule omawiającym politykę | gi do Kowna, o czym powinny pa- 
zagraniczną Polski stwierdza, że miętać i Łotwa i Estonia. 
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Sfery kulturalne przewidują 
rychłe nawiązanie współpracy z 
Polską i projektują zaproszenie 
do Kowna artystów polskich E. 
Bandrowskiej, J. Kiepury oraz 
chóru Dana. 

Polskie Radio nadało wczoraj 
koncert muzyki litewskiej. 


Tajna radiostacja prowadzi | 
kampanię przeciw Blumowi 

Paryż 1. 4. (A) Sensację w Paryżu wywo 
łały emisje tajnej, zakonspirowanej stacji 
radiowej, występującej pod nazwą „narodo 
wa stacja radiowa”. Stacja ta kilkakrotnie 
nadała niezwykle ostre ataki przeciw rządo 
wi Bluma i polityce frontu ludowego. Dotych 


Miemcy zagraniczni 
już „głosują“! 


Berlin. 1. 4. (A) Z Bilbao donoszą, że Niem- | w podróż. Niemcy zamieszkujący Rumunię o= 
trzymali od konsulatów Rzeszy wezwanie do 


czasowe poszukiwania policji w celu wykry= 
cia tej radiostacji na dały żadnych rezulta- 
tów. Informacje, jakoby powyższe emisje by 
ły nadawane przez hiszpańską stację w Sala 
mance, pozostały dotychczas niepotwierdzo- 
ną hipotezą. Zaalarmowane władze bezpie- 
czeństwa zapowiedziały jednak, iż w najbliż 
szej przyszłości policja francuska zostanie za 
„opatrzona w nowoczesne aparaty, któreby 
Imogiy umożliwić szybkie wytropienie tego 


cy tamtejsi już dnia 31 marca oddali swe głosy 
plebiscytowe na pokładzie przybyłego do Bil- 
bao krążownika „Emden“, który w tym celu 
udał się z uprawomocnionymi do głosowania 
na pełne morze. 


stawienia się w dniu plebiscytu do Konstanzy, 
gdzie będą na nich oczekiwać dwa statki nie- 
mieckie. Statki te udadzą się z mającymi pra 
wo głosu obywatelami niemieckimi na pełne 


W niemieckich miastach portowych mary- | norze, gdzie poza trzymilową strefą przybrze 


narze składają swe głosy przed wyruszeniem 
GARE 0 zpaecć |" ao. a | 


rodzaju zakonspirowanych stacji propagan- 


dowych. 


żną odbędzie się akt wyborczy. Po wyborach 
biorący udział w głosowaniu będą przyjmowa 
ni na uroczystych przyjęciach przez kapita- 
nów statków niemieckich. 
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Anślia proponuje wymianę jchców 
obu stron walczących w fiszpanii 


Londyn. 1. 4. Jak się dowiaduje korespon- 
dent PAT, rząd brytyjski wystąpił do obu 
stron walczących w Hiszpanii z propozycją do 
konania wzajemnej wymiany jeńców i zakład 
ników. Rząd brytyjski proponuje, aby wymia- 
ną ta przeprowadzona została przez specjalną 
komisję czysto brytyjską, składającą się z 3 
członków, na której czele sianąłby feldmar- 
szałek Filip Chetwode, jeden z najwybitniej- 
szych dowódców armii brytyjskiej, obecnie w 
stanie spoczynku, który w swoim czasie przy 
końcu wojny dowodził brytyjskimi siłami 
zbrojnymi na wschodzie, potem był szefem 
sztabu generalnego armii brytyjskiej w In- 
diach. Feldmarszałek Chetwode miałby rezy- 
dować w Tuluzie. Dwaj pozostali członkowie 
komisji byliby ulokowani: 


drugi w Barcelonie. Feldmarszaiek Chetwode ' bin przypomniał ż że rezolucja z 4. XI. przewidy. 


występowałby w roli rozjemcy. Rząd gen. 
Franco propozycję brytyjską przyjął, nato- 
miast rząd w Barcełonie dotychczas nie dał 
odpowiedzi pozytywnej. Istnieje jendak na- 
dzieja, że również rząd w Barcelonie zgodzi 
się na tę propozycję, wysuniętą przez rząd bry 
tyjski wyłącznie na podstawie przesłanek hu- 
manitarnych. Niezależnie jednak od tego w, 
miarodajnych kołach politycznych uważają — 
że gdy komisja taka powstanie i rozpocznie 
swoje prace, to znaczenie jej, zwłaszcza wo- 
bec faktu, że na czele jej stanie człowiek tak 
wybitny, jak sir Filip Chetwode, może wyjść 
znacznie poza zakres wymiany jeńców i zakła 
dników, jaki obecnie jest komisji tej przydzie 


jeden w Burgos, I lany. 


Londyn 1. 4. Sekretariat komitetu niein- 
terwencji ogłosił dłuższy komunikat o posie 
dzeniu komitetu, na którym lord Plymouth 
zaproponował, aby komitet przyjął dla „istot 
nego wycofania ochotników” liczbę 12 do 15 
tysięcy jako liczbę, która ma być wycofana 
przez stronę, posiadającą największą ilość 
ochotników. Druga strona miałaby równo- 
cześnie wycofać proporcjonalną liczbę ochot 
ników. 

Co się tyczy przywrócenia kontroli, to 
lord Plymouth propomuje, aby kontrola na 
lądzie równocześnie z kontrolą na morzu przy 
wrócona została z chwilą, gdy komisje, wy- 


słane do Hiszpanii zakomunikują, iż są w 
możności rozpocząć spis ochotników. Kont- 
rola miałaby być zniesiona w 56 dni po osta 
tecznym przyjęciu przez komitet decyzji o 
wysłaniu komisyj, o ile w momencie tym nie 
rozpocznie się wycotywanie ochotników. 
Delegat niemiecki oświadczył, iż zgodziłby 
się ostatecznie na cyfrę 10.000 ochotników, 
jako odpowiadającą „istotnemu wycofaniw”. 
Zarówno . delegat 
Włoch zażnaczyli, iż propozycje lorda Ply- 
moutha przedstawią swym rządom. Podob- 
ne oświadczenie złożyli delagci Szwecji i Bel 
gii. Przedstąwiciel' Francji ambasador Cor- 


Niemiec, jak i delegat i 


wała iż przywrócenie kontroli nastąpić miało 
na krótko przed wycofaniem ochotników gdy 
obecnie to przywrócenie kontroli związane 
zostaje z pracami komisyj, Ambasador Cor 
bin domaga się obecności przynajmniej jed- 
nego obserwatora we wszystkich portach, 
w których praktycznie możliwe jest wyłado 
wywanie zabronionego materiału wojennego 
Delegat Włoch oświadczył, iż nie godzi się z 
poglądami przedstawiciela Francji na kwes- 
tię terminu i przywrócenia kontroli. Delegat 
sowiecki wskazał, iż stanowisko jego rządu 
dyktowane jest rezolucją z 4 listopada, przy, 
jętą jednomyślnie przez komitet. W każdym: 
bądź jednak razie przedstawi on swemu rzą 
dowi propozycje lorda Plymoutha. 

W końcu podkomitet zgodnie ustalił, że 
wspomniane propozycje mają być przedsta- 
wione poszczególnym rządom. Ponieważ se- 
kretarz komitetu wskazał na krytyczną sytu 
g | acje finansową komitetu, delegaci mają zło 
Er w tej sprawie raport swym rządom. 


Wycofanie ochotników — 


po wojnie! 

Londyn 1. 4. (A) Jak wynika z wniosku 
lorda Plymoutha rozpoczęcie ewakuacji ochot 
ników przewidziane jest dopiero w czerwcu 
lub lipcu zależnie od tego kiedy komitet uchw 
rezolucję. Ponieważ w tym czasie oczekiwą 
ne jest zwyc ięstwo generała Franco i zakoń- 
czenie wojny, wynikałoby z tego, że ewaku- 
acja ochotników walczących w Hiszpanii 
dotyczy właściwie ewakuacji po zakończeniu 
wojny domowej, do czego zresztą rząd an- 
gielski przywiązuje większą wagę aniżeli do 
ewakuacji w czasie trwania wojny domo- 
wej. 


Zwłoka w ogłoszeniu planu 
finansowego Bluma 


Paryż, 1. 4. (A) Polityczne koła francuskie, Organ sfer finansowych „Capital“ zapowia- 


jak również i cała prasa paryska żyją w ocze- 
kiwaniu debaty parlamentarnej nad projekta- 
mi finansowymi rządu, które zadecydują o dal- 
szych losach gabinetu premiera Bluma. Odro- 
czenie posiedzenia rady ministrów, na którym 
premier Blum miał przedstawić swoim kolegom 
projekty ustaw finansowych, potraktowano w 
kuluaarch parlamentarnych jako dowód tego, 
że Blum i jego współpracownicy z minister- 
stwa finansów nie mogli jeszcze powziąć de- 
cyzji ostatecznej co do zasadniczych linii pro- 
jektów finansowych. 


W otoczeniu premiera Bluma starły się trzy 
sprzeczne tendencje gospodarcze. Minister Spi- 
nasse oraz podsekretarz stanu w min. finansów 
Manudes-France przedstawili projekty odbudo- 
wy finansowej, kierując się wskazaniami kla- 
sycznymi ortodoksyjnej polityki finansowej. 
Ze swej strony szef gabinetu technicznego pre- 
miera p. Boris, znany ze swych radykalnych 
poglądów społecznych, przedstawił kontropro- 
jekt, poarty na zasadzie kontroli dewiz, przy- 
musowej konwersji rent i innych przymuso- 
wych zarządzeniach wobec kapitału. Wreszcie 
trzeci kontrprojekt przedstawiła organizacja 
socjalistycznych specjalistów od zagadnień 
finansowych. 

Wczorajszy wieczór I całą noc premier Blum 
poświęcił konferencjom ze swoimi najbliższy- 
mi współpracownikami finansowymi i ostate- 
cznemu opracowaniu projektów ustaw, które w 
sobotę rano zostaną zakomunikowane radzie 
ministrów. 


da z góry, iż głównym elementem definitywne- 
go projektu, jaki premier Blum przedstawi par 
lamentowi, będzie w każdym razie uniemożli- 
wienie dalszego zmniejszania się zapasu złoia 
w Banku Francji oraz Ścisła reglamentacja han 
dlu dewizami. W kołach, zbliżonych do mini- 
sterstwa finansów zastrzegają się, iż oba te za- 
rządzenia, mające na celu ubronę waluty fran- 
cuskiej, nie będą obostrzone żadnymi przymu- 
sowymi zarządzeniami. 

Prasa paryska rozważa tymczasem widoki u- 
trzymania się rządu Bluma i ewentualny prze- 
bieg debaty finansowej w Izbie deputowanych 
i Senacie. 


W kołach, zbliżonych do prezydium rady mi- 
nistrów, panowały ostatnio nastroje dość opty- 
mistyczne. Podkreślano, że premier Blum wy- 
stąpi z projektami ustaw, które w obecnej sy- 
tuacji finansowej musiałby przedstawić każdy 
rząd, jaki byłby u władzy. 

Organ socjalistyczny „Populaire* ze swej 
strony stara się uspokoić radykałów, zazna- 
czając, iż nie można porównywać odmowy 
przez socjalistów zgody na pełnomocnictwa dla 
rządu Chautemps z obecną sytuacją polityczną. 

Sytuacja polityczna gabinetu Bluma w dal- 
szym ciągu jest jednak w kołach politycznych 
traktowana jako nadzwyczaj niepewna. 


deputowanych 


-- dopiero we wtorek 


Paryż 1. 4. (A) Debata nad projek- 
tami finansowymi rządu została nagle 
odroczona do wtorku przyszłego tygo- 
dnia, gdyż szereg deputowanych wy- 
stąpił wobec przewodniczącego Izby 
Herriota z apelem, by wpłynał na rząd 
o przeniesienie debaty z dnia niedziel- 
nego, albowiem wielu deputowanych 

udaje się tego dnia na prowincję, 
gdzie mają miejsce zebrania, Mimo 


początkowego oporu ze strony rządu, 
który wskazywał na doniosłość projek 
tów finansowych, ostatecznie premier 
Blum zgodził się na przełożenie deba- 
ty o trzy dni, wychodząc z założenia, 
iż pewna stabilizacja kursu franka, 
jaka ujawniła się w ostatnich dniach 
nie daje powodów do alarmu i pozwa” 
la na odroczenie debaty do wtorku. 
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Ustawa o pozbawieniu 
obywatelstwa weszła w życie 


Warszawa, 1. 4. (A) Z dniem dzisiej- 
Szym zaczyna obowiązywać uchwalo- 
na przez parlament ustawa o pozba- 
wieniu obywatelstwa. Osoby, które na 
podstawie tej ustawy utraciły obywa- 
telstwo, nie mogą bez specjalnego ze- 
zwolemia ministra spraw wewiiętrz 


nych począwszy od dnia dzisiejszego 
przekraczać granic Polski, nawet gdy- 
by uzyskały obywatelstwo iniego pań- 
stwa. Przekroczenie tego przepisu 
grozi im karą więzienia do lat 5 oraz 
| grzywną. 


Kupiec żydowski ofiarą 
mordu rabunkowego 
pod Warszawą 


Warszawa, 1. 4. (A) Ubiegłej nocy rządziła natychmiastowy pościg. 


dokonano napadu rabunkowego na 
mieszkanie właściciela sklepu towa- 


rów mieszanych w Wołkowysku pod; 


Warszawą Samuela  Szachowicza. 
Trzech bandytów wtargnęło do mie- 
szkania Szachowicza, grożąc mu 
śmiercią i zażądało od niego wydania 
pieniędzy. Napastnicy oddali do Sza- 
chowicza trzy strzały, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Bandyci zrabowali to- 
war wartości tysiąca złotych i 500 zł 
w gotówce, po czym zbiegli. Policja za 


, Zuchwały napad w Tarnowie 


Tarnów, 1. 4. (Ch) Ubiegłej nocy sześciu za- 
maskowanych bandytów wtargnęło do miesz- 
| kania aptekarza Reicha przy ul. Goldhammera 
*6. Bandyci steroryzowali domowników, zwią- 
zali 70-letnią matkę aptekarza, zaś aptekarzo- 
wi przyłożyli rewolwer do skroni. Bandyci gra- 
sowali w mieszkaniu przez trzy godziny i zra- 
bowali około 10.000 złotych w gotówce, kosz- 
towności o wielkiej wartości oraz książeczki 
wkładowe. Po dokonaniu rabunku bandyci zbie 
i gli. Policja zorganizowała natychmiastowy po- 
,Ścig za bandytami. 


Kaucja ma zagwaranłować 
nieużycie helium do celów 


wojennych 


Waszyngton, 1. 4. (R) Departament spraw 


w granicach od 60 do 120 proc. wartości naby- 


wewnętrznych ogłosił nowe przepisy dotyczą- ; tego helium. Stany Zjednoczone zastrzegają so- 
ce sprzedaży helium państwom obcym. Przepi- ; bie prawo wysłania swego przedstawiciela dla 
sy w pierwszym rzędzie kładą nacisk, że helium ! dokonania inspekcji nie tylko samego sterow- 


nie może być użyte dla celów wojennych i w 
tym celu ustalone zostają następujące warunki 
sprzedaży: Nabywca składa kaucję w wysoko- 
Ści ustalonej przez departamenty wojny, mary- 
narki i spraw wewnętrznych, a wahającej się 
C SE —OSEEWEEENAĄ 
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ca, który będzie używał helium, lecz i samego 
hangaru i procesu napełniania. W wypadku 
złamania któregoś z tych przepisów, kontrakt 
będzie unieważniony, a kaucja nabywcy prze- 
padnie. 


Losy Instytutu Radowego w Paryżu 


Paryż 1. 4. (A) Jak już donosiliśmy, In- 
stytut Radowy i szpital fundacji Curie Skło 
dowskiej w Paryżu znalazły się w bardzo 
ciężkiej sytuacji na skutek braku fundu- 
szów. Wobec tego jelen z radnych  miejs- 
kich wniósł w radzie miejskiej Paryża wnio 
sek o udzielenie specjalnych subsydiów. Pra 
Sa paryska zaalarmowana powyższymi infor 
o — À 


macjami co do losów Instytutu Radowego do 
maga się od rządu przyjścia z wydatną po- 
mocą materialną powyższej instytucji. Pra- 
sa podkreśla, iż w tym wypadku obowiązek 
utrzymania Instytutu Radowego i szpitala 
Curie Skłodowskiej obchodzi nie tylko Paryż 
lecz cały kraj. 


Niezwykła wichura 


Warszawa, 1. 4. (A) Od 24 godzin szaleje 
nad całą Polską wichura. W górnych warst- 
wach wiatr posiada szybkość do 130 km. na 
godzinę t. j. przekracza siłę huraganu, w dol- 
nych warstwach i przy ziemi siła wiatru wa- 
ha się od 70—100 km. W okolicach podwar- 
szawskich wichura pozrywała kiłkadziesiąt da- 
chów z domów. Przy tak silnym wietrze jazda 
samochodów na szosach jest niezwykle utru- 


dniona. W okolicach Warszawy zanotowano 
kilka wypadków zrzucenia samochodów przez 
wiatr do rowów. W Warszawie na skrzyżowa- 
niach ulic tworzą się niezwykle silne wiry po- 
wietrzne, , Zanotowano około 100 wypadków 
zrzucenia przez wiatr ludzi na chodniki i jezd- 
nie. Na Zoliborzu zderzyły się dwie kobiety, 
rzucone na siebie siła wiatru. Zaopatrzyło je 
pogotowie. Ponadto pogotowie interweniowało 
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Pierwsze posiedzenie Reichstagu 


— w Wiedniu 

Berlin. 1. 4. (A) Wedle niepotwierdzonych 
dotychczas wiadomości pierwsze posiedzenie 
Reichstagu wybranego 10 kwietnia odbędzie 
się dnia 20 kwietnia, tj. w dniu urodzin Hitle- 
ra.. Pierwsze uroczyste posiedzenie Reichsta- 
gu odbędzie się w Wiedniu. 

k k k 

Wiedeń, 1. 4. PAT. W najbliższych dniach 
powrócą do służby wiedeńskiej elektrowni i 
gazowni wydaleni, lub zasądzeni członkowie 
dawnych socjalistycznych bojówek, którzy bra 
li udział w walkach przeciwko reżimowi w ro- 
ku 1934. 

w k*k $ 

Wiedeń, 1. 4, PAT. Gauleiter Buerckel wydał 
odezwę, wzywającą ludność Austrii do zgła- 
szania wolnych mieszkań dla licznie oczekiwa- 
nych na dzień 10 kwietnia obywateli austriac- 
kich z zagranicy, którzy nie szczędząc trudu i 
kosztów przyjadą do Austrii, celem wzięcia u- 


działu w plebiscycie. 
x 


% % 


Berlin, 1. 4. PAT. Jak stwierdza prasa nie- 
miecka, przyłączenie Austrii stwarza nowe 
wielkie możliwości motoryzacyjne. Liczba po- 
jazdów motorowych w Austrii wynosi w tej 
chwili 111.000, podczas gdy w dawnej Rzeszy 
2.76 miliona. Uwzględniając liczbę mieszkań- 
ców w jednym j drugim kraju, oznacza to, że 
w Austrii przypada 1 samochód na 147 miesz- 
kańców, w Niemczech zaś — jeden na 47 mie- 
szkańców. Stan ten uważany jest w Niemczech 
za dowód zacofania technicznego Austrii, wo- 
bec czego przewiduje się wydatne wzmożenie 
produkcji austriackich fabryk samochodowych 
i silny dopływ samochodów z Niemiec, łącznie 
z rozbudową sieci autostrad. 


Dęby dla uczczenia Ludendorffta 


Berlin, 1. 4. PAT. W ostatnim numerze dwu- 
tygodnika „An  Heiliger Quelle Deutscher 
Kraft“ ukazał się apel do wszystkich Niemców, 
by z okazji rocznicy urodzin zmarłego gen. Lu- 
dendorffa, przypadającej na 9 kwietnia, zasa- 
dzili na swym gruncie dąb pamiątkowy. Po- 
siadacze większych obszarów wzywani są do 
zasadzenia całego gaju pamiątkowego. W przy- 
szłości dęby i gaje pamiątkowe po gen. Luden- 
dorffie będą miejscem pielgrzymek jego czci- 
cieli. 


Ciekawe odkrycia przedhistory- 
czne w Erytrei 


Mediolan, 1. 4. „Le Colonie* donosi, że włos- 
ka misja naukowa, wysłana do północnej Ery- 
trei celem przeprowadzenia studiów etnogra- 
ficznych i antropologicznych, odkryła na ścia- 
nach grot góry Abageah (pod Carora) rzadkiej 
piękności malowidła sprzed 5.000 lat. Przed- 
stawiają one przeważnie zwierzęta, jak gazele, 
dzikie owce i osły, bizony, a także ludzi w sce- 
nach z pulowań i bitew. W czasie poszukiwań 
znaleziono w grotach także kamienne narzędzia 
z epoki przedhistorycznej. 


Defraudant na ławie 
oskarzonych 


Warszawa, 1. 4. (A) Na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym zasiadł dziś b. wach- 
mistrz i sekretarz podoficerskiego funduszu 
pracy żandarmerii Babasender, oskarżony o na- 
dużycia na przeszło 26.000 zł. z funduszu kole- 
żeńskiego. Część tych pieniędzy oskarżony przy 
właszczył sobie, a część rozpożyczył na pro- 
centy. 


Wypadek na dworcu towarowym 


KRAKÓW, 1 kwietnia. 
Dziś rano wezwano Pogotowie Ratunkowe na 
dworzec towarowy, gdzie robotnik nieznanego 
nazwiska wpadł pod parowóz. Doznał on zła- 
mania podstawy czaszki i lewego podudzia. W 
stanie bardzo ciężkim przewieziono go do szpi- 
tala Ubezpieczalni Społecznej. 


w kilkudziesięciu wypadkach przewrócenia się 
na skutek siły wiatru. Na ulicach leżą szyldy 
i płoty zerwane przez wiatr. Trzy osoby zcz!a- 
ły ciężko ranne od spadających szyldów. 


NOŻYCAMI 
PRZEZ PRASĘ 


PARYŻ — KOWNO 


„Le Temps“: 

Polski dziennik rządowy (?) Express Pozan- 
ny“ nie wahał się napisać, że poseł francuski 
w Kownie zachęcał Litwę do oporu i wprowa- 
dził ją w błąd, usiłując ją przekonać, że uda 
się uzyskać złagodzenie warunków polskiego 
ultimatum. Twierdzenie to jest kompletnie fał- 
szywe... Prawdą jest, że Francja, podobnie jak 
i Anglia, dalekie od chęci komplikowania spraw 
od początku wywierały wpływ na Kowno w 
duchu jak najbardziej lojalnego porozumienia. 


NAUKA CZESKA 
„Kurier Powszechny“: 


Faktem pozostaje, że tak samo jak Czesi pod 
czas wojny zdradzili Austrię, obecnie Niemcy 
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Udaremnione powstanie w Boliwii 


La Paz, 1. 4. (R) Komunikat o- , wadzono liczne aresztowania 
ficjalny donosi, że wybuchło tu | wśród oficerów. Płk. Toro schro- 
powstanie, kierowane przez by- nił się w Chaco argentyńskim. 


łego prozydcna Toro. Przepro- 


Zażarte walki 
na frontach hiszpańskich 


Madryt, 1. 4. (R) W kołach oficjalnych 
stwierdzają, że podjęte wczoraj operacje przez 
wojska rządowe na północy od Guadalajara 
doprowadziły do zajęcia stanowisk nieprzyja- 
cielskich pod Montesillo, Cerro Royo, Cerro 


sudeccy, Polacy, Węgrzy i Słowacy opuszczają | Blanco i pod wsią Abanadez. Wojska rządowe 


Czechosłowację. 

Nie wiemy, jak Czechosłowacja wyjdzie z tej 
opresji. Sytuacja jej jest groźna, a groza jej 
pogłębia „rebelia* mniejszości narodowych, 
która rozsadza państwo od wewnątrz. Obraz 
ten powinien być dla nas przestrogą. Nacjona- . 
lizm niemiecki w dawnej Austrii stworzył nie- . 
przejednaną opozycję czeską. Nacjonalizm czes ' 
ki stworzył w Czechosłowacji nieprzejednaną 
opozycję niemiecką, polską, węgierską, słowac- | 
ką. Nie mniej harce Dudzińskich, Budzińskich , 
et Co u nas sztucznie stwarzają opozycję ukra- 
ińską, białoruską, litewską, niemiecką, żydow- 
ską. Vestigia terrent. Oby ta nauczka czeską 
nie poszła w las. 


DOBOSZYŃSKI W — O. N. R.? 


„Dziennik Polski“: 


Nie ulega kwestii, że Doboszyński, którego 
kara więzienia kończy się w czerwcu br., nie 


wróci już do szeregów Stronnictwa Narodowe- | 


go. 

Góra partyjna z mec. Kowalskim i dr. Bie- 
leckim na czele obawia się jego popularności 
i bynajmniej nie zależy jej na stworzeniu so- 
bie groźnego konkurenta, który zapasem no- 
wych sił mógłby usunąć ich zupełnie w cień. 

Moment ten według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa byłby wykorzystany przez ONR, któ- 
rego przywódca Bolesław Piasecki w czasie swe 
go ostatniego objazdu po Polsce przebywał w 
szeregu ośrodków, informując się na temat re- 
akcji, jaką by wywołało wciągnięcie Doboszyń- 
skiego do ONR, 

Jak słychać, reakcja ta była bardzo korzyst- 
ua dla Doboszyńskiego. Poszczególne ośrodki, 
tw szezególności Lwów i Kraków wypowie- 
iziały się podobno za współpracą z Doboszyń- 
ikim. Z drugiej strony wydaje się pewne, że 
Doboszyński jest zrażony do „starych“ Stron- 
nictwa Narodowego, którzy — jego zdaniem — 
nie dość energicznie przeprowadzali akcję na 
jego korzyść. 

Mówi się również, że o ile Doboszyński od- 
szedłby ze Stronnictwa Narodowego, wówczas 
jedną z pierwszych konsekweneyj byłby rozłam 
w ośrodkach małopolskich tej partii. 


W LUKSUSOWEJ SZACIE 
„Dziennik Ludowy“: 


Ukazało się nowe pismo nielegalnego Oene- 
ru p. n. „Przełom“. W skład redakcji wchodzą 
m. in.: b. kandydat na „fiihrera" młodych Str, 
Narodowego adw. Howorka. b. poseł Halabur- 
da, osławiony Alfred Gerard Łanowski, niegdyś 
zwolennik teorii „socjalizmu“, a dziś „teore- 
tyk“ literatury oenerowej, oraz b, redaktor 
„Jutra“ Wasiutyński, 

Forma na razie jest, bo pismo wyszło w luk- 
susowej szacie zewnętrznej, 


Rozpowszechniajcie 
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wzięły licznych jeńców, wśród nich jednego 
kapitana. 
* 4 $ 

Barcelona, 1. 4. (R) Oficjalny komunikat 
ministerstwa obrony donosi, że nieprzyjaciel w 
dalszym ciągu atakowai gwałtownie stanowis- 
! ka nasze przed Leridą. Wojska rządowe wy- 
trzymały napór nieprzyjaciela, opierając się o 
. wzgórze 250. Nad południową częścią rzeki Eb- 
ro trwają zacięte walki. Na odcinku północnym 
ewakuowaliśmy m. Greaus, Na froncie wschod- 
nim oddziały nasze posuwają się naprzód na 
odcinku Vaidecuenca, zajmując rankiem wieś 
Azo. 


* y $ 
Eaa 1. 4. PAT. Na froncie aragońs- 


RZECZYWISTOŚĆ SOWIECKA 


Jak urzędują sowieckie sądy pokoju 

Cztery sądy pokoju w jednej z dzielnie Mo- 
skwy urzędują na balkonie jednego z teatrów. 
Ponieważ na balkonie jest mało miejsca, więc 
lokal sądowy zajmuje jeszcze przedsionek te- 
atralny, korytarze a nawet klatki schodowe te- 
atru. Narada kompletu sądzącego odbywa się 
w ten sposób, że sąd wzywa publiczność do opu 
szczenią sali posiedzeń, czyli owego balkonu te- 
atralnego. 

„Prawda“ pisze w związku z tą sprawą: 

„Wiele sądów pokoju w sowieckiej stolicy 
mieści się w małych, półeciemnych i wilgotnych 
lokalach. Sędzia VII okręgu dzielnicy krasno- 
pierskiej — Kosienkow, opowiada, że posie- 
dzenia sądu odbywają się... w celi dla aresztan- 
tów. Lokal ten służy prócz tego jako kancelaria, 
poczekalnia, sala narad oraz miejsce spotkań 
obrońców z klientami“. 


Tragifarsa z dziurawymi spodniami 
w Sowietach 

Pewien młodzieniec w Moskwie wypalił sobie 
dziurkę na spodniach. Cztery największe mo- 
skiewskie cerownie odmówiły reparacji spodni. 
W pierwszej zaproponowano ofierze nieostroż- 
nego obchodzenia się z papierosem zostawienie 
spodni na półtora miesiąca. Lecz obywatel so- 
wiecki rzadko kiedy posiada drugą parę spo- 
dni... Inna cerownia w ogóle odmówiła przyję- 
cia obstalunku, gdyż jest przeładowana robo- 
tą. Dla trzeciej — zacerowanie dziurki okaza- 
ło się, zadaniem zbyt skomplikonanym. Wre- 
Á AOAEZOOZKAGO 
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Notowania giełdy warszawskiej 
(Tełojonem 
Warszawa. 1. 4, (A) Dzisiejsze notowania giełdy 
dy warszawskiej (zamknięcie kursów): 

Akcje: Bank Polski 111 1/2, Żyrardów 69, Węgiel 
28 1/4. Starachowice 36 3/4—37, Lilpop 62 1/2—63. 
'Tendencja niejednolita, 

Papiery procentowe: 8 proc. inwestycyjna I em. 
80 3/4, 4 proc. dolarowa 40 1/2, 5 proc. konwersyj- 
na 70, 4 pól proc. wewnętrzną grube odcinki 65 1/2 
4 proc. konsolidacyjna grube odcinki 66, 

Tendencja utrzymana, 


id MSŻEZE Narty uŁGENLAJ, 
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kim nasze lewe skrzydło, jak donosi komuni- 
kat sztabu powstańczego, obsadziło szczyt Ca- 
bello oraz wzgórza Campodarte i Morca, wsie 
Crauss i wzgórza panujące nad okolicą: Od- 
działy, idące na Lerida, przełamały linie nie- 
przyjacielskie i zajęły stanowiska w odległości 
półtora kilometra od miasta, trzecia kolumna 
utworzyła szeroki przyczółek mostowy Nonas- 

pe, obsadzając wzgórze Fayon, szczyt el Torre 
del Compte. Kolumna ta wzięła do niewoli ba- 
talion nieprzyjacielski, należący do brygady 
międzynarodowej. Posuwając się na wschod: 
nim wybrzeżu rzeki Alcas, kolumna ta obsa- 
dziła szczyt Mudese prowincji Tarragona. Woj 
ska rządowe obstawiły poza tym miejscowość 
Fornoles, la Portillada i osiągnęły punkt, w 
którym łączą się rzeki Testavin i Matarrana. 
Do niewoli wzięto przeszło 800 Żołnierzy, prze- 
szło 800 milicjantów. Kolumna, operująca na 
prawym skrzydle, obsadziła szczyt Novaterra, 
wzgórza Punta Plara i szczyt Sierra. Na od- 
cinku Teruelu odparliśmy szereg ataków nie- 
przyjacielskich, na innych frontach nie zaszło 
nic godnego uwagi. 


ik a a zc i a a aa 


szcie czwarta również kzzczyiEk SoBinaka EE er aniol ze dO nie poiadała 
żelazka do prasowania, a sumienność nie poz- 
wala ra zwrócenie klientowi nieodprasowanych 
spodni. Ratunek przyszedł ze strony jakiejś 
wspaniałomyślnej obywatelki, która nie po- 
skąpiła własnych nici dla wybawienia bliżnie- 
go. Okaz wyjątkowej dobroci, gdyż nici w Mo- 
skwie na ogół są rzadkością. Cała ta prawdzi- 
wa historia jest podana w moskiewskiej „Prawe 
dzie“ (nr. 80) z przytoczeniem nazw i adre- 
sów największych cerowni moskiewskich. 


W uzdrowiskach sowieckich 
kwitnie spekulacja 

„Izwiestia* podaje, jak wyglądają uzdrowi- 
ska sowieckie. Leczenie ubezpieczonych (ro- 
botników i urzędników), wysyłanych przez 
ubezpieczalnie społeczne do uzdrowisk, zorgani 
zowane jest niedostatecznie. Żywienie kura- 
cjuszów jest wbrew instrnkcjom uznane za ich 
sprawę prywatną. Taki stan rzeczy panuje w 
najważniejszych uzdrowiskach sowieckich Ki- 
słowodzku, Soczi i w Gagrach. Kwestia mie- 
szkaniowa pozostała nie rozwiąząna i wobec 
tego „każdy chory zmuszony jest szukać dla 
siebie pokoju. Tu chorzy wpadają w ręce spe 
kulantów mieszkaniowych. W ciągu miesięcy 
letnich pokój w Kisłowodzku, Soczi lub Ga- 
grach kosztuje od 300—600 rubli. „Zważywszy, 
że przeciętna płaca robotnika lub niższego u- 
rzędnika waha się w granicach 150—200 r. inie- 
sięcznie, zrozumiałe jest, że pobyt w tych u- 
zdrowiskach dostępny jest wyłącznie dla nie- 
licznej warstwy arystokracji partyjnej i wyż= 
szej biurokracji. 


Patefony zamiast machorki 

Sklepy wiejskie w ZSRR są w myśl doktryny 
sowieckiej zaopatrywane w towary według 
wszelkich zasad planowości. Lecz planowość 
ta polega chyba na tym, że w sklepach tych 
jest wszystko prócz tego, co chłopom potrze- 
ba. Np. do Kołchozów nad Donem posłano ro- 
wery, patefony, 26 kompletów trąb i instrumen- 
tów dętych dla orkiestry. "Tymczasem kołcho” 
źnicy dońscy domagają się uprzęży, machorki 
i tanich gatunków papierosów. W stanicach 
kozackich nie można otrzymać obuwia i kalo- 


szy. 
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Streszczenie 
dotychczasowych rozdziałów 


Lord Reginald Havershot (Reggie) wyjeż- 
dża na prośbę rodzinnego adwokata Plimsolla 
i ciotki swojej, Klary do Hollywood, by tam 
odwieść od małżeństwa swego kuzyna, Egre- 
monta (Eggy'ego). 

W pociągu Reggie poznaje artystkę filmową 
April June, która zdobywa jego serce. 

Na przyjęciu u April June Regkie spotyka 
kuzyna i jego narzeczoną, którą okazuje się 
była narzeczona Reggiego, Anna Banister. — 
Jest ona guwernantką młodego artysty filmo- 
wego Józia Cooley a pragnie zostać referent- 
ką prasową u April June. Dowiedziawszy się, 
że Reggie jest zakochany w April June, przed 
stawia ją w najgorszym Awietle. W takim sa- 
mym świetle przedstawia ją też Józio Cooley, 
z którym Reggie spotyka się nazajutrz w po- 
czękalni dentystycznej. 

Reggia i Józio poddają się dokładnie w tej 
samej chwili zabiegowi chirurgicznemu pod 
Gezem i wskutek jakichś nieprzewidzianych o- 
koliczności, powsiaję u obu pacjentów zmiana 
osobowości, 

Reggie, jako Józio Cooley, wraca do domu 


swego szefa, 
44) i 

— Aha.. Niechże pan pozwoli sobie powiedzieć, panie Manne- 

ting, żę nie pijam alkoholu. Przyszłam tu w charakterze kwestarki 
Świątynię Nowej Zorzy. 

— Nowej.. czego? 

— Czyżby pan nigdy nie słyszał o Świątyni Nowej Zorzy? 

— Nie pamiętam, żeby mi sig kiedy coś podobnego obiło 
t uzy. 

— Czyżby pan nigdy nie słyszał o siostrze Lorze Luelli Scott? 

— Któż to taki? 

— To jest kobieta, która wyprowadzi Kalifornig z powodzi 
oholu. 

— Wielki Boże! — zawołał Eggy i poznałem po jego głosie, 
tą był żywo zainteresowany. — Czy naprawdę, jest gdzieś w tych 
Uzonach powódź alkoholu? Co za zdumiewający kraj, ta Ameryka! 

ają wszelkie udogodnienia. Czy tam można po prostu chłeptać 
Wódkę? 

— Przecież mówiłam w przenośni... 

— Zaraz się domyśliłem, że to jakiś kant, — powiedział Eggy, 
bardzo rozczarowany. 

— Siostra Lora Luella nawraca Kalifornię na drogę zupełnej 

Stynencji. 

— Ależ to okropne...! 

Nastąpiło milczenie. Sądząc z jej następnych słów, doszedłem 

Wniosku, że apostołka trzeźwości musiała przypatrywać się 

u kuzynowi z uwagą, bo po chwili powiedziała: 

— Pan wygląda strasznie!... 

Eggy odpowiedział, że tego rodzaju osobiste uwagi są nie na 
Alajgcu, ale ona puściła to mimo uszu. 

— Przeciwnie, są bardzo na miejscu, a nawet są konieczne. 
~ Panu drga każdy nerw, a oczy to pan ma jak ryba. O skórze już 
ttet nie mówię. 

— To jest najlepsza, jaką posiadam — zauważył Eggy rzeczo- 

© ale, jak mi się zdawało, nieco chłodno. 

i — Wiem o tym, i wiem także, że pan nigdy nie będzie miał 

Dszej, póki się pan będzie zalewał tą trucizną. Czy pan wie, co 

M pije? 

— Szkocką wódkę. 
kot Czarną śmierć! Powiedzieć panu, co siostra Lora Luelia 

zrobiłaby, gdyby byla lu w tej chwili? 

— Co? 

— Wyrwałaby panu kieliszek z ręki. 
~ 0... — rzekł Eggy, ale nie wiem na pewno, czy może nie po- 
dział „ho.* — Co pani mówi! ? 

— Zapewniam pana. I miałaby rację. Nawet taka marna ruina 
ka jak pan warta jest ratunku. 

— Ruina ludzka? 

— Tak jest. 

— Ho! — rzekł Eggy ym razem już zupełnie wyraźnie. 


ak 
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Znów zapanowało milczenie. 
— Proszę mi powiedzieć — zaczął wreszcie Eggy, a w jega 
głosie brzmiała nuta wyniosłości, — proszę mi powiedzieć panno... 


— Prescott. 

— Proszą mi powiedzieć panno Prescott, czy aby pani nie po- 
zostaje pod wrażeniem, że ja jestem wstawiony? 

— Jeżeli pan pod wstawiony rozumie... 

— Rozumiem wstawiony. Niech pani posłucha, mówił dalej 
Eggy ze spokojną wyższością. — Chrząszcz brzmi w trzeinie. Nie 
pieprz Pietrze pieprzem wieprza, bo przepieprzysz Pietrze wieprza 
pieprzem. Przeleciały trzy pstre przepiórzyce przez trzy pstre ka- 
mienice. 

Muszę wyznać, że nie znalazłbym odpowiedzi na taki argu- 
ment. Ale ta kobieta znalazła. 

— Ba! to bardzo pouczające dla sztubaków. Ale dla pana nie 
ma żadnego znaczenia, To są niedorzeczne dyrdymałki. 

— Potrafię i to powiedzieć. Niedorzeczne dyrdymałki. No wł- 
dzi pani. I co pani na to? ani razu się nie pomyliłem. Precyzyjnie, 
jak w zegarku. Nie może pani podawać w wątpliwość mojej trzeż- 


wości. a 
—To nie jest żaden dowód, — upierała się panna Prescott. — 
Fakt, że pan to wszystko potrafi tak gładko powiedzieć, pogarsza 
znacznie sprawę. To znaczy, że pan już przeszedł stadium pijań- 
stwa, gdy się człowiekowi język plącze i że grozi panu już bezpo- 
Średnie niebezpieczeństwo. Wiem, co mówię. Ojciec mój zapijak 
się na śmierć, a zawsze się chwalił, że potrafi wymówić wszystkie 
najtrudniejsze wyrazy o każdej porze dnia i nocy, żeby był nie 
wiem jak pijany. I nigdy nie pomylił ani jednej litery. Pamiętam, 
że lekarz zawsze mówił do niego: „To jest tylko mały przystanek 
— mówił. — Pan jest ekspresem, który nie zatrzymuje się na przy- 
stankach. Poczekaj pan, aż dojedziesz do końcowej stacji. 


— Do końcowej stacji? 

— Chciał przez to powiedzieć, że wtedy ojciec zacznie widzieć 
różne dziwne rzeczy. 

— Niech pani nie mówi o widzeniu dziwnych rzeczy. 

— „.i słyszeć dziwne rzeczy... 

— „ani o Ssłyszeniu dziwnych rzeczy. 

— Właśnie, że będę mówiła. Ktoś przecież musi pana z tego 
wyciggnąć. Daję tym dowód, że jestem pańskąę najlepszą przyja- 
ciółką. Powinien mi pan na kolanach dziękować za ostrzeżenie. 
Tak, tak, panie kochany. Jeżeli nie zaprzestanie pan picia i to na- 
tychmiast, nie będzie już dla pana ratunku. Znam te objawy. Mego 
ojca sprowadził właśnie ze złej drogi fakt, że ujrzał nagle różowego 
królika, który prosil go o zapałkę. Coś takiego przytrafi sig i panu 
prędzej czy później, jeżeli nie weźmie się pan do kupy. Niech pan 
więc nad tym pomyśli. Ale nie mogę tu stać całe południe i roz- 
mawiać z panem. Muszę zbierać podpisy i składki. Czy zechciałby 
się pan przyczynić do sprawy choćby małym datkiem? 

— Eee, — rzekł Eggy i powtarzając jej własne poprzednie sło- 
wa, dodał: 

— To są niedorzeczne dyrdymałki... 

— Mniejsza o to. Nie liczyłam na pana. Niech pan tylko pa- 
mięta o tym, co panu powiedziałam. 

Tu widocznie dama zniknęła z widowni, bo fotel stęknął pod 
ciężarem upadającego weń mego kuzyna. Słyszałem, jego ciężki 
i przyspieszony oddech. 

Podczas tej konwersacji, której każde słowo chwytałem uważ- 
nie, moja podświadomość widocznie pracowała bardzo intensyw- 
nie. Gdy bowiem wróciłem do moich własnych spraw, przeko- 
nałem się, że mam już zupełnie inny na nie pogląd. Porzuciłem po- 
przedni punkt widzenia i doszedłem do wniosku, że ukrywając się 
przed Eggy'm popełniłem kapitalny błąd strategiczny. 

Ciągle jeszcze nękało mnie pragnienie łakoci i postanowiłem 
uczynić coś pozytywnego w kierunku ich zdobycia, Eggy zamiast 
niepożądanym intruzem mógł się okazać zbawcą, Nie był oczywi» 
wiście milionerem, ale miałem pewność, że jeżeli się zgrabnie za- 
biorę do rzeczy, potrafię namówić go na ciągutkę, która wystarczy 


mł na cały dzień. 
(C. d. n.) 


— Kto zabrał ćały ten rycynus? — dziwił 
się ojciec. 

— Ja go wlałem do ubikacji! — odpowiada 
Piotruś. 

— Chłopcze, cóż ci wpadło do głowy? 

— Ależ tatusiu, Marysia przecież powiedziae 
ta, że muszla jest zatkana. 


Policzek 

Bismarck już w swojej młodości zachowye 
wał się tak dumnie i odpychająco, że kiedy 
pewien stary pułkownik chcąc go wypróbować 
zapytał: 

— (o zrobiłbyś mój chłopcze, gdybym cię te 
raz uderzył w twarz? — młody Otto odparł bez 
wadania: 

— Przed wynalezieniem broni palnej, to py- 
tanie mogłoby mnie jeszcze wprawić w zakło- 
potanie. 


Matematyk 

— Czy jesteś pewny, że Wanda jest od cie- 
bie starsza? 

—— I to nawet dwa razy. Kiedy miała dwa la 
ta, ja miałem dopiero rok. 


Nazwa 

Do apteki wchodzi pewien stary lekarz i po 
wiada do aptekarza: 

— Proszę mi dać 50 gramów ignoria plum- 
bi aceteci puris imi, 

— Pan myśli wody borowej? 

— Tak, nigdy jakoś nie mogę zapamiętać 
tej skomplikowanej nazwy. 


Terminowe samobójstwo 

Na szynach leży jakiś jegomość. Zaczepia 
przechodzącego drożnfka: 

— Dlaczego pociąg nie nadchodzi? 

— Spóźnił się o pół godziny. Ale jeżeli panu 
pilno, niech się pan położy na tamtych szy- 
nach, tamtędy za 5 minut przejdzie express. 


Radio na dzis 


PIĄTEK, 1. kwietnia. 
Kraków 
15.25 Lokalne wiadomości gospodarcze; 15.8 Z Warsz.? 
wiadomości gospodarcze; 15.45 „Hokus, pokns — dominikus* 
audycja dla dzieci w opr. J. Gerżabka; 16 Rozmowa z cho- 


rymi; 16.15 „Ze wspomnień komilitona' lekka audycja 
muzyczno-słówna w opr. Z. Lipczyńskiegn i J. Tepy; 10.50 


Pozadanka aktualna; 17 „Pośrednictwo pracy“  pogad. 
yrl. Romana Dałborowa; 17.15 „Z teki kompozytorów 
lwowskich". Wyk.: Miaria Marco (skrz.), Eugenia Ze» 
rsycka (mssopr.), dr Seweryn Barbag (fort.); 17.50 Prze. 
glad wydawnictw, prof. Henryk Mościcki; 18 Komnnikat 
Śniezowy; 18.05 Z Warsz.: wiadomści sportowe; 18.18 Ko- 
munikat śniezowy (na Katowice); 18.12 Lokalne wiadomo 
del sportowe; 18.15 Z Łodzi: koncert rozrywkowy. Wyk.: 
£. Suwalski (piosenki) 1 G. Teszner (fort.); 16-40 „Skrzyn» 
Ea ogólna” w opr. St. Broniewskiego; 18.50 Informaeje; 
18.55 Program na dzień nastepny; 19 Knrant staroświecki: 
„Pan Engenlusz", szkie obyczajowy wz. Bartlesa, opraco- 
wala St Harasowska; 19.50 Recital mandolinowy Fanny 
Ślezak; 19.50 Pogudanka aktnalna: 20 Koneerpt wieczorny. 
Wyk.: Krakowski Zespół Instrnmentalny po ddyr. Fr. 
Nierychiy, H. Zbolńska-Ruszkowska (sopr.) 1 Jósef Mi- 
kulski (wiolonczela); w przerwie ok godz. 20.50 dziennik 
wieczorny 1 pozadanke aktualna; 21.55 I. andycja tele- 
«lzyjna; 2250 Ostatnie wiadomości dziennfka wieczornego. 
przegląd prasy | komnnikst meteorologiczny; 23 Muzyka 


e BIŁ 
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Uśmiechać się 
i przyznawać rację 


Teoria powodzenia życiowego Dale'a Carnegiego 


Nazwisko Carnegie znane jest w Europie prze 
de wszystkim dzięki słynnemu  filantropowi 
Andrew'owi Carnegie, twórcy setek szkół i bi- 
bliotek. 

W Ameryce jednak znacznie popularniejszą 
od niego postacią jest inny przedstawiciel tego 
nazwiska — Dale Carnegie, twórca praktycznej 
filozofii powodzenia życiowego. 


Milion egzer-plarzy 


Sława Dale'a Carnegie datuje się dopiero od 
roku — od czasu, kiedy na półkach księgars- 
kich ukazał się jego podręcznik osiągania suk- 
cesu p. t. „Jak zjednać sobie przyjaciół i zdo- 
być umiejętność wywierania wpływu.“ 

W krótkim czasie cały nakład tej książki zo= 
stał rozkupiony. Ukazało się kilka dalszych wy- 
dań i po roku oryginalny podręcznik Dale'a 
Carnegie rozszedł się w ilości przeszło miliona 
egzemplarzy. 

Czemu zawdzięcza autor to niezwykłe, nawet 
jak na stosunki amerykańskie, powodzenie? 

Książka Dale'a Carnegie pokazuje szaremu 
człowiekowi, jak zostać władcą świata. Avtor 
nie ograniczył się przy tym do teoretyzowania, 
ale podał wskazówki praktyczne, oparte na pod 
stawie poważnego doświadczenia. 

Szerokiego pola do obserwacji w tym kie- 
runku dostarczyli mu mianowicie uczniowie 
jego szkoły, w której Carnegie uczy sztuki wy- 
mowy. 


Szkoła przekonywania bliźnich 


Dale'owi Carnegie, kiedy zakładał tę szkołę 
„retoryki“ nie chodziło tylko o nauczanie pięk 
nych zwrotów i swobodnego sposobu wysła* 
wiania się. Miał on przede wszystkim na celu 
tak wykształcić swych uczniów w sztuce wy- 
mowy, żeby umieli przekonywać innych. 

W krótkim czasie szkoła Carnegie zyskała 
olbrzymie powodzenie. Jest to jedyna tego ty- 
pu szkoła w New-Yorku, nikt. widocznie nie 
czuje się na siłach dorównać talentom pedago- 
gicznym jej twórcy. 

Od czasu do czasu Dale Carnegie organizuje 
publiczne lekcje pokazowe. Staje wówczas sam 
na estradzie i zwraca się do publiczności w ta- 
kich mniej więcej słowach: „Potrzeba mi dzie- 
sięciu osób, które wejdą na estradę, żeby wy- 
głosić przemówienie. Nie wzywam „bohate- 
rów", przeciwnie, szukam tchórzów, którym 
drżą kolana, szczękają zęby i serce ściska się 
zze strachu na samą myśl, że mają wobec tylu 
s ludzi przemawiać.“ 

Na takie wezwanie — zbiera się zwykle po 
kilku minutach owych dziesięciu tchórzów. 
Przemówienie, jakie mają wygłosić, — ot szcze 
ra spowiedź, dlaczego przyszli tutaj, i w jakiej 
dziedzinie brak im powodzenia. 

W ten sposób z kandydatami na uczniów od- 
bywa Carnegie próbną lekcję. Jest to niewąt- 
pliwie umiejętne zastosowanie metody psycho- 
analitycznej. 


najróżniejszych zawodów i z najrozmaltszymh 
bolączkami. Akwizytorzy, którym nie udaje SI 
zjednać sobie klientów, nauczyciele, którzy ni 
potrafią poradzić sobie z uczniami, wynalazcy 
nie umiejący znaleźć posłuchu dla swoich p0 
mysłów, etc. 

Po lekcjach u Dale'a Carnegie podobno PO” | 
wodzi im się lepiej. Absolwenci tej szkoły zdo* 
bywają umiejętność przekonywania innych 
wywierania wpływu na otoczenie. 


Kariera Dale'a Carnegie 

Te cechy w niezwykłym stopniu rozwinięte 
posiada oczywiście sam mistrz Dale Carneg“ 
Jak do tego doszedł? Czy są to jego cechy psy” 
chiczne wrodzone — czy też wyrobił je w sobić 
przez życie? 

Kariera Dale'a Carnegie może służyć za kla: 
syczny przykład znanej teorii psychologicznej 
Alfreda Adlera. Teoria ta głosi, jak wiadomt« 
że najsilniejszym bodźcem do działania jest 
chęć kompensacji poczucia mniejszej wartość: 

Dale Carnegie, syn niezamożnych rolników 
jako chłopiec wątły i chorowity — już w szkole 
czuł się wobec kolegów upośledzony. Nie mób* 
brać udziału w żadnych sportach, wycieczkach 
w bójkach zawsze był pokonany itp. 

Przypadek zrządził, że do rodzinnej wsi D4 

I leʻa Carnegie przyjechał kiedyś z odczytem pr” 
pagandowym znakomity mówca. Odczyt ten WÍ 
warł na chłopcu silne wrażenie. Zrozumiał wo” 
wczas, że nie tylko sprawnością fizyczną mo% 
na imponować drugim, ale także darem wym” 
wy. Od tej chwili postanowił zostać mówcą. 

Żeby zarobić na studia retoryki, po skoń 
czeniu szkoły jeżdził przez pewien czas, jak? 
agent handlowy. 

Kiedy odłożył trochę grosza, wstąpił na uni* | 
wersytet w Bostonie. 

Pierwszą posadę w charakterze nauczyciela 
wymowy dostał w 1912 roku, przy Stowarzy” 
szeniu chrześcijańskiej młodzieży. Później sze” 
reg innych instytucyj angażował go na analo‘ 
giczne stanowisko. 


Filozofia powodzenia 


Stopniowo młody Carnegie dochodził do 
wniosku, że nie wystarcza uczyć ludzi pięknie 
mówić, ale trzeba nauczyć ich mówić — prze” 
konywująco. Do tego z kolei trzeba umieć W 
ogóle postępować z bliźnimi. 

W tym czasie sformułował Carnegie swojć 
pierwsze zasady osiągania sukcesu życiowego* 
„Ściskać ludziom rękę z gorącą serdecznościń 
Uśmiechać się zawsze do innych. Słuchać, aibo 
przynajmniej udawać, że się słucha tego, © 
mówią inni. Nigdy nie mówić drugiemu, że nić 
ma racji.“ 

Tak wygląda w skrócie teoria powodzenił 
życiowego, którą Dale Carnegie rozbudowa 
później obszernie w swojej słynnej książce. | 

Próbujmy uśmiechać się do wszystkich i każ 
demu przyznawać rację. Może to i dobra dro 


Do szkoły Dale'a Carnegie przychodzą ludzie ga... 


—(0— 


REPERTUAR KINOTEATROW 


ADRIA: „Przedziwne kłamstwo Niny Petrów- 
ny" i„Sensacją żyje świat" 

ATLANTIC: „Towarzysze broni“ (Erick 
v. Stroheim) i „Robert i Bertrand“ (Bodo, 
Dymsza, Grossówna). 


APOLLO: „Ostatnia noc skazafńca*, 


BAGATELA: Ogród Allaha (Marlena Dietrich) 
i Pieśń słońca 


L. O. P. P.: Motyl hiszpański (Jeanette MacDo” 
nald). 


STELLA: „Brutal“ i „Tajemniczy strzał“. 
SZTUKA: „Cień Szanghaju“ (Peter Lorre) 


UCIECHA: „Wzgardzona“ (Barbara Stanwych 
John Boles i in.). 


WANDA: „Kobiety nad przepaścią” (Stępow* 
ski, Broddziński i in.). 
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Żyd egipski występuje przeciw 
hitleryzmowi i wygrywa sprawę 


KATRO, w marcu. 

W nowoczesnym, niepodległym Egipcie 
mieszka zaledwie 70 tysięcy Żydów, którzy 
stanowią około pół proc. ogólnej ludności. 

Są to przeważnie ludzie pobożni, tradycyj 
ni, pracowici, zasymilowani językowo z lud- 
nością arabską, 

Zarazem pod cieniem Majmonidesa w oto 
czeniu dobrodusznych sąsiadów wyrosło tu 
pokolenie dumnych Żydów, wolnych ludzi, 
którzy czerpali swą oświatę — niezależnie od 
kultury arabskiej — z cywilizacji francus- 
kiej i wychowywali się w duchu demokracji 
francuskiej. 

Istnieje także warstwa drobnomieszczańs- 
ka, zajmująca się głównie handlem, i wresz- 
cie arystokracja, składająca się z kilku ba- 
ronów i baszów przy czym niektórzy z nich 
zajmują wysokie stanowiska w państwie... 


Agitacja hitlerowska 

Gdy w Niemczech wybuchnął hitleryzm, 
który wypowiedział walkę Żydom, Żydzi 
egipscy, wraz z całym żydostwem  świato- 
wym zorganizowali bojkot towarów niemiec- 
kich. 

Z drugiej strony agenci nazistyczni poczę 
li agitować przeciwko Żydom. Pierwszy akt 
propagandy nazistycznej rozpoczął się w sier 
pniu 1933 r. „Związek niemiecki” w Kairze, 
który w międzyczasie został zglajchszalto- 
wany, wydał broszurę antysemicką, pełną 
najohydniejszych oszczerstw. 

I oto znalazł się kupiec żydowski z Kairu, 
który uzmał, że dziełko to zasługuje na od- 
prawę. Wydał on tedy dłuższą odpowiedź w 
formie odezwy, po arabsku i po franeusku, 
w której zbijał zarzuty wobec Żydów, wy- 
jaśnił przyczyny propagandy nazistycznej i 
apelował do rządu egipskiego, by obronił 
swych obywateli przed obcą zarazą. 


Ambasada niemiecka wkracza 


Ambasada niemiecka wytoczyła autorowi 
p. Żabesowi proces o rzekomą obrazę szefa 
obcego państwa, ale bez wielkiego powodze- 
nia. 

, Sąd egipski nie upatrywał w dziele autora 
inkryminowanej obrazy, lecz tylko formal- 
nie skazał wydawcę na kilka funtów... 


powszechnianie tej odezwy. Jednocześnie pra 
sa egipska popierała Żydów w ich walce z 
hitleryzmem. 


Dreyfus egipski 

Ten wyrok który wywarł ną nazistach przy 
gnębiające wrażenie, miał ten skutek, że 
agenci Trzeciej Rzeszy wzmocnili jeszcze 
swą agitację antyżydowską. Wydali dwie 
większe „odpowiednie” broszury po niemiec- 
ku i po francusku, szkalujące Żydów jako 
„niebezpieczeństwo międzynarodowe”, Ale 
podżegacze natrafili na nowego przeciwnika. 
Jest nim Morris Farżan, jeden z naj 
niejszych obecnie żydów w Egipcie, „Drey- 
fus egipski”, jak go nazywają. Jest to nie- 
zamożny pracownik handlowy, obarczony 
dość liczną rodziną, pracujący ciężko na u- 
trzymanie, W wolnych chwilach zajmuje się 
on dziennikarstwem pisząc po arabsku i po 
francusku. Przez pewien czas wydawał on 
miesięcznik po francusku pod tytułem „Kam 
dima”, propagując syjonizm, patriotyzm o- 
gólno - żydowski i walkę z antysemityzmem. 

Ten entuzjasta postanowił po prostu wys- 
przedać swe inanatki, celem zebrania sumy 
potrzebnej na wydanie utworu, będącego od 
powiedzią na antysemickie broszury nazis- 
tów. 

Najprzód popełnił on naiwność udając się 
do ambasady niemieckiej, aby wydostać od 
niej na piśmie oświadczenie o stosunku Trze 
ciej Rzeszy do Żydów. Naturalnie, że amba- 
sada wykręciła się sianem, zwalając opowieś 
ci o antysemityźmie ea na karb 
„Greuel - P anda”. Gdy te rozmowy 
spełzły na niczym, Farżan vjan książkę peł 
ną faktów zaczerpniętych bądź z nazistycz- 
nej prasy niemieckiej bądź też z gazet fran- 
cuskich i angielskich o istocie reżymu hitle- 
rowskiego. 

Znowu ambasada uczuła się dotkniętą i 
wszczęła przeciwko autorowi proces. 


Nowy proces 


Sprawa odbyła się w styczniu 1936 r. i ob- 
fitowała w momenty dramatyczne i sensa- 
cyjne podczas dyskusji pomiędzy arabskim 
prezydentem sądu a rzecznikami Farżana, 


AIC od władzy pozwolenia na roz- 3 obronę Farżana obie ahitua adwokaci im. 


dowscy, z mec. Feliksem Benzakeńń na czele 
który jest nie tylko znakomitym prawnikiem 
i mówtą, lecz także wybitnym pisarzem (po 
etą i publicystą), stającym często w obronie 
praw żydowskich. 

Obrońcy wywodzili, że Farżan nie pisał 
swej książki dla Żydów, którzy i tak znają 
prawdę o Trzeciej Rzeszy, nie miał także za 
miaru obrażać, kogo nie wolno, lecz komuni 
kował fakty zawarte przeważnie w gazetach 
nazistycznych, przy czym nie posłał swego 
utworu ani do Niemiec, ani nawet do Euro 
PY, lecz zapragnął tylko uświadomić opinię 
egipską, którą bałamucą broszamy nazistycz 
ne. 

Proces był odkładany sześć razy, a wresz 
cie odbył się po raz pręedostatni 5 paździer- 
nika r. z. przy czym autor skazany został na 
trzy miesiące więzienia. Naturalnie, że ten 
jawny proces, na którym wyczyny hitleryz- 
mu zostały oświetlone przez adwokatów i 
świadków, przyniósł mało zaszczytu reżymo 
wi nazistycznemu, tak że wyrok, choć skazu 
jacy autora, był faktycznie wygraną dla Ży 
dów, & dla antysemitów. 

Ale mężny autor i jego obrońcy nie po- 
przestali na tym. 

Ostatni akt procesu rozegrał się w sądzie 
apelacyjnym, niedawno, w lutym rb, i wywo 
łał zainteresowanie całego społeczeństwa e- 
gipskiego. Długich dyskusyj nie było. Idea- 
listyczny obrońca mec. Benzakein wygłosił 
wyczerpującą mowę, w której dowodził, że 
autor książki nikogo osobiście nie obraził 
oraz że nie ga nieprawdy. 

Ostatnie miał sam oskarżony, który 
oświadczył, że nie przyznaje się do żadnej 
winy, gdyż e broszury nazistycz” 
ne sprowokowały go, więc tylko mię bronił. 

Sędziowie egipscy długo się naradzali, za- 
stanawiając się nad charakterem międzyna- 
rodowym tej sprawy. W końcu sąd uchylił 
wyrok I-szej instancji, motywując to tym, 
że sąd nie może z całą pewnością stwierdzić 
prawdziwości lub kłamliwości zarzutów au- 
tora pod adresem reżymu hitierowskiego. Na 
tomiast sąd skazał Morrisa Farżana na 50 
funtów, głównie tytułem pokrycia kosztów 
sądowych. Pieniądze zaraz zostały zebrane 
wśród ludności. Zebrani na sali sądowej mie 
i i day w oczach. 


H. BARTEN 


Tajemnica asia Zamów 


„Charington Castle" wyleciał w powietrze 
jak raca Świetlna, Kapitan napisał właśnie w 
księdze okrętowej: „Pogoda piękna, morze 
spokojne”, gdy nagle okręt pękł z ogłuszają- 
cym trzaskiem. Bluznął w niebo fontanną czar 
nego dymu, wybuch rzucił w powietrze szcząt 
ki okrętu i ludzi, którzy dopiero co pławili się 
w ciepłym słońcu. W 15 minut po eksplozji — 
Sanders rzekł do Pecka rozglądnąwszy się do 
okoła. 

— Na miły Bóg! To wprost niewiarygodne, 
ale to prawda. Tylko my dwaj pozostaliśmy 
przy życiu. Żal mi ich! 

— Kogo? — zapytał Peck. 

— Innych — powiedział Sanders — to stra- 
szue zginąć tak momentalnie bez przygotowa 
nia do... 

— Jedna uncja pomocy warta jest conaj- 
mniej tonny litości — rzekł Peck — a ponie- 
waż nie możemy tamtym pomóc, będzie lepiej 
jeśli pomyślimy o naszych własnych kłopo- 
tach. Tak, Sanders! Na tym przeklętym świe 
cie każdy musi dbać o siebie samego, jak ci 
to już mówiłem, a większość ludzi zasługuje 
ma los, który ich spotkał. Coprawda dzień dzi 


siejszy jest bardzo piękny, aż za piękny, jak 
na katastrofę okrętową. 

Sanders, który przyszedł już do siebie po 
wstrząsie nerwowym odczuł żywą niechęć do 
lekceważącego i cynicznego tonu Pecka. 

— Dziwią mnie doprawdy twoje słowa, nie 
okazujesz ani śladu wdzięczności. 

— Wdzięczności? — szydził Peck. — Ko- 
muż to i za co mam być wdzięczny? 

— Wszechmocnemu Bogu — odparł Sanders 
— za to, że uratował ci życie. Pomyśl tylko. 
Zginęło około dwu tysięcy ludzi, a my żyjemy. 

— Przypuszczam, że nikt nie uratował mnie 
dlatego, że spodobała mu się moja twarz — 
brzmiała odpowiedź Pecka — należy raczej 
przyjąć, że zachowano mnie przy życiu na to, 
by mogły mnie spotkać rzeczy jeszcze gorsze... 
Co tu masz takiego? — dodał spojrzawszy na 
rzeczy Sandersa. 

— To moja kamera — odparł — robiłem wła 
śnie zdjęcie basenu kąpielowege, gdy... 

— A co masz w tym skórzanym woreczku? 
— przerwał mu Peck, 

—— Och, to są moje... 
— odpowiedział zagadnięty. 


moje... rzeczy prywatne 


szczęście w pobliżu mojej kabiny, wbiegłem 
więc tam i zdążyłem to uratować, 

— Pokaż mi to — rzekł po namyśle Peck 
— pracujesz w branży diamentowej, prawda? 

— Tak, ale teraz to przecie obojętne, Jesteś- 
my przy życiu i siedzimy tu w tej jedynej nie- 
zniszczonej łódce. Uważam to po prostu za cu- 
downe zrządzenie Opatrzności, 

— Będzie to cudowne zrządzenie, jeśli zosta 
niemy uratowani — zaśmiał się szyderczo je- 
go towarzysz — mamy małą łódź, to prawda, 
Ale co możemy z nią począć? 

— Przypuszczam — powiedział na to San- 
ders — że ta puszka zawiera suchary, a tu 
oto stoi beczułka z wodą. Może uda się nam 
dobić do brzegu. Wierzę, że nam to się uda. 
Mam przeczucie, że czuwa nad nami Opatrz- 
ność. 

Słowa te wywołały u Pecka ironiczny uś- 
miech. Spojrzał niechętnie na Sandersa. Ten 
człowiek — pomyślał — miał zawsze w życiu 
szczęście. Był pierwszym agentem Karola Klin 
ga, największego kupca diamentów w Nowym 
Jorku i otrzymywał pensję w wysokości 20 
tysięcy dolarów rocznie, gdy Peek... 


No, Peck, by! tylko biedakiem w porówna- 
nin z Sandersem. 


Była godzina dziewiąta rano, dy popłynęli 


— Byłem na 'łódką przed siebie, a tuż przed nastaniem no- 
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Precz z sex-appeal'em 


Cenzura obyczajowo - amerykańska przy pracy 


NOWY JORK, w marcu. 

Przywykligmy na ogół uważać Amerykę za 
kraj, w którym — wszystko wolno, oczywiś- 
cie, jeśli idzie o te najbardziej zewnętrzne prze 
jawy życia, o obyczaje. I oto obecnie po okresie 
szaleństwa frywolności i swawoli w tej dzie- 
dzinie nadszedł okres prohibicji, prohibicji, 
która ma na celu reglamentację... sex appeal'u. 


Wojna przeciw biustonoszom 


Cenzura amerykańska „Board of Censors“ 
zaostrzyła ostatnio swe pióro i, założywszy na 
nosy swych urzędników w spódnicach duże ro- 
gowe okulary, przystąpiła do dzieła tępienia 
jawnej „rezpusty”, reklamami, krzyczącej z o- 
kien wystaw, stron dzienników, pism i książek, 
ze srebrnych. ekranów kin, ze scen jawnych i 
pół jawnych teatrzyków rewiowych, a wszyst- 
ko to robiane w pogoni za klientem, z reguły 
chciwym na tak zwane „niezdrowe szczegóły” 
czy fotografie „intymne“. Cenzura amerykań- 
ska postawiła sobie za zadanie wytępienie te- 
go zjawiska. Pierwszą ofiarą padły... biustono- 
sze, 

Nie wiele więcej, niż dwadzieścia lat temu 
niektóre gazety angielskie i amerykańskie zde- 
cydowały się na reklamowanie niektórych czę- 
ści garderoby intymnej damskiej. Inowacja ta 
spotkała się z oburzeniem całej t. zw. „gentry“, 
— towarzystwa, a dzienniki, które zajęły się 
gałęzią reklamy, zostały narażone na utratę 
masy prenumeratorów. Oczywiście przy takim 
obrocie sprawy biustonosze znikły ze stron re- 
klamowych zupełnie. Aliści wkrótce ostrożnie 
i pocichutku zaczęły się pojawiać znów. Naj- 
pierw same ich rysunki, potem umieszczane na 
sztucznych biustach, potem na postaciach zlek- 
ka rozebranych, wreszcie wraz z kompletem 
paska i pończoch przewędrowały ze zwykłego 
manekinu na piękne zazwyczaj figury kobiet, 
których te komplety były też i jedynym stro- 
jem. 

I cóż się okazało. Oto dzienniki, posiadające 
najobfitsze „zaopatrzenie“ reklamowe z dzie- 
dziny tego rodzaju akcesoriów damskiej toale- 
ty, zaczęły robić wspaniałe interesy. Sprzedaw* 
cy pasków, biustonoszy i t. p. oczywiście w lot 
się zorientowali w sytuacji. Zdecydowali ob- 
niżyć taryfę opłat za umieszczanie reklam, a 
niektórym udało się nawet umieszczanie ich 
całkiem bezpłatne. Istnieją obecnie trzy takie 


cy wyłoniła się nagle z morza mała wysepka. 

— Widzisz! — zawołał podniecony Sanders. 
— (o ci powiedziałem? Opatrzność... 

— Przestań już raz z tym bumbugiem 
mruknął niechętnie Peck. 

Lądowali około północy i wyciągnęli łódź 
na piaszczysty brzeg. Kiedy Peck obudził się 
następnego rana, usłyszał tuż za sobą jakiś ci 
chy szmer i kiedy się obrócił, ujrzał Sandersa, 
manipulującego przy swej kamerze filmowej. 

— Zrobiłem właśnie zdjęcie wschodu słońca 
— wyjaśnił tamten — nad skałami był jesz- 
cze cień, a tylko w dali różowił się świt. Wi- 
dok był doprawdy cudowny i podniosły. 

— Podniosłość swoją drogą — powiedział 
Peck — teraz jednak idzie o to, czy nie ma 
na tej wspaniałej wyspie czegoś jadalnego. 

« Mamy suchary i wodę. 

— Wystarczy to zaledwie na dwa tygodnie. 

=- No, do tego czasu... 

— (zy liczysz znowu na opatrzność 
przerwał mu Peck — na miłość Boga, przestań 
mnie już nudzić. 

— Nie jestem zresztą specjalnie głodny — 
zauważył Sanders —- pragnę dokonać całego 
szeregu zdjęć i obejrzeć wyspę. Zdjęcia będą 
bardzo interesujące. 

=- Napewno — przyłaknął ironicznie Peck 
zobrazują niebawem następstwa wpływu gło- 
du na zwierzę zwane człowiekiem. 

— Oh, nie wierzę — odparł Sanders — 


na 


dzienniki amerykańskie — dane te powtarza- 
my za jedną z kierowniczek cenzury obycza- 
jowej panią Jane Lasyow — które dzięki wy- 
uzdanym (zdaniem p. Lasvow) sposobem rekla- 
mowania właśnie staników, utrzymują olbrzy- 
mią ilość czytelników przy sobie. 


Precz z pomadką do warg 
Reklamy pomadki do warg są również pod- 
dane ogromnie bacznej uwadze. Mimo, iż nie 
mogą one mieć takiego znaczenia, jak reklama 
staniczków, ani też wywoływać specjalnie już 
zdrożnego rodzaju reklamy, tym nie mniej i tu 
sprytni reklamiarze potrafili uzyskać cudowne 
wyniki. I tak dła reklamy zwykłej pomadki za- 
częli oni umieszczać fotografie scen z tak peł- 
nymi siły atrakcyjnej pocałunkami; pocałun- 
kami, które miały stwierdzić niezbicie upaja- 
jacy smak warg, podkreślanych tą a nie żadną 
inną pomadką, że wreszcie i w tej dziedzinie 
cenzura uznała za stosowne zgłosić swój sprze- 
ciw i ograniczyć bujną fantazję reklamiarzy. 


Ewa Kusicielka 


Burzę protestów, szczególnie kobiecych urzęd 
ników cenzury, wywołała ostatnio Mac West. 
Oto występując w roli Ewy, piękna ta artystka 
zachowała się tak frywolnie i użyła tyle per- 
wersj (; że zniekształciła pono całkowicie „biblij 
ną rolę Ewy.* Trudno bowiem po ujrzeniu jej 
w roli pierwszej kobiety byłoby uwierzyć w to, 
że to wąż ją uwiódł, a nie ona węża. Stała się 
ona przyczyną sporów rodzinnych, ba, liczba 
rozwodów w przeciągu kilku dni spowodowa- 
nych wśród starych nawet małżeństw okazała 
się większa, niż kiedyindziej w okresie sześciu 

; miesięcy. Występy Mac West zostały oczywiś- 
cie zakazane, a aktorka nawana „,suggesto-exci- 
| ting“ Nr. 1 została umieszczona na indeksie. Jed 
nocześnie zajęto się i filmem i ostatnio wiele 
filmów poobcinano, szczególnie w scenach mi- 
łosnych specjalnie już śmiałych. 


"Jedwabne pończochy i kan - kan 

Tak, jak i staniczki, pod baczną uwagą cen- 
zorów reklamy już od całych dwudziestu lat 
pozostawały i nadal pozostają pończochy jed- 
wabne. I aż do naszych dni nie były przeciwko 
nim przedsiębrane żadne Środki teraz jednak 
zabrano się i do tego. Wszystkie rysunki, foto- 
grafie, przedstawiające manekiny, podnoszące 


pewno przepłynie tędy jakiś okręt. 
—Tak sądzisz? 


Sanders odszedł zadowolony by filmować 
wyspę. Miał uczucie, że to wielka okazja; my 
ślał, że to będzie ładna pamiątka nietylko dla 
niego, ale dla jego dzieci i wnuków. Kiedy 
wrócił nad brzeg zauważył jakąś zmianę u 
Pecka, który był spokojny i dziwnie skryty. 
Teu niesamowity, upiorny spokój nie licujący 
z popędliwym usposobieniem sprawił, że San- 
„ders odczuł nagle jakąś niejasną trwogę. 
| — Dokonałem szeregu wspaniałych zdjęć — 
powiedział niepewnie. 

Peck spojrzał nań obojętnie i nie dał żadnej 
odpowiedzi. Milczenie stawało się nieznośne. 

— Teraz ciebie sfotografuję — ciągnął da- 
lej Sanders lekko drżącym głosem. — Wyglą- 
dasz... — zaśmiał się nerwowo — dosyć ponu- 
ro. Twoja mina odpowiada zresztą naszej obe- 
cnej sytuacji. 

Po tych słowach sfotografował Pecka. Miał 
uczucie, że gdyby teraz przestał mówić, mogło 
by się stać coś okropnego. Dlatego też mówił 
dalej bez przerwy wyjaśniając towarzyszowi 
mechanizm swego aparatu. 

— Moja kamera — powiedział — ma bar- 
dzo ciekawe ulepszenia. Można naprzykład 
pod każdym zdjęciem drukować datę i opis te- 
go, co to zdjęcie przedstawia... Tak, tak, tech- 
nika postępuje naprzód. Ale wiesz co? Jestem 


aż... do granic dopuszczalnych spódniczki, dla 
ukazania pięknych nóżek i jeszcze piękniej- 
szych pończoszek, pończochy fotografowane z 
profilu i w ogóle wszelkie fotografie nóg odzia- 
nych w niewinne pończochy mają zniknąć ze 
szpalt wszystkich pism i pisemek... Nawet jeśli 
pod pozorem fotografii artystycznych będą one 
ukazywane na nóżkach tańczących pięknego 
kankana tancerek. 


Nadużywanie sportu 


I pod pretekstem ogłoszeń sportowych po- 
trafili sprytni przedsiębiorcy dziennikarscy u- 
prawiać tyle popłatną pornografię. Plaże. sta- 
diony gimnastyczne wypełnione po brzegi tłu- 
mem pięknych, prawie nagich ciał kobiecych, 
mających być jednocześnie rzekomymi mode- 
lami niewinnych całkiem kostiumów kąpielo- 
wych, dawały nieraz pole do popisu rzeczywiś- 
cie ogromnie perwersyjnym pomysłom rekla- 
miarskim. I pod naciskiem „B oard of Censors“ 
zniknąć wkrótce mają wszelkie fotografie mło- 
dych niewiast, ubranych w obcisłe majteczki z 
dwoma plasterkami na piersiach i młodych 
mężczyzn w zbyt już „wydekoltowanych" ko- 
stiumach. 


Dwauznaczne ogłoszenia... Daniel 
De Foe... 


Zniknąć również mają i te artykuły i wzmian 
ki gazeciarskie, których sens acz ukryty, jasny 
jest dla wszystkich. I tak znikną ogłoszenia, 
mówiące: 

„Młode kobiety, cierpiące na sekretne cier- 
pienia, mogą przyjść po całkowite wyleczenie 
do kliniki X... Leczenie łagodne. Zadowolenie 
pełne zapewnione..." 

Takie i tym podobne anonse, znajdujące 
sobie przytulne miejsca wśród działu drobnych 
ogłoszeń gazetowych zniknąć mają i znikają 
już pod ostrzem nożyczek surowej cenzury. 

Zabawny przy tym jest fakt, iż sprytni sze- 
rzyciele pornografii potrafią wykrzesać sceny 
nieprzyzwoite i gorszące z dzieł... samego De 
Foe, autora tyle niewinnego „Robinzona Cru- 
zoe“, 

Cenzura, kierowana przez „B jard of Cen- 
sors“ ma zapobiec na przyszłość wszystkim wy- 
mienionym wyżej przypadkom, ale kto wie, 
jakie skutki wywoła prohibicjonizm w dziedzi- 
nie „sex appealu“? Jaki był skutek prohibicji 
alkoholowej, wiemy. 


bardzo głodny, a ty nie? I jestem też spragnio 
ny... 
Nagle zabiło mu silnie serce: 


— Przypuszczam, że umieściłeś mój skórza- 
ny woreczek w bezpiecznym miejscu? 

— Tak — powiedział Peck — ktos mógłby 
przecież zabrać, nieprawdaż? 

Sanders spróbował się Śmiać, ale nie przy- 
szło mu to łatwo. Zrozumiał, że tamten cheg 
zagarnąć diamenty, znajdujące się w worecz- 
ku, a przedstawiające wartość 10.000 dolarów 
Sanders począł teraz przypuszczać, że jednak 
Opatrzność go opuściła... 


Peck jadł i pił mało. Sanders w ogóle nie. — 
Chudł okropnie. Żyjąc w ustawicznym strachu 
wędrował po wysepce dokonując zdjęć w roz 
paczliwej nadziei, że może kiedyś w przyszło- 
ści fotografia taka na coś mu się przyda. Pe- 
wnego dnia zobaczył, że Peck sporządził z de- 
sek łodzi łopatę i zaczął kopać na brzegu jamę. 

Sanders przypatrywał się powiększaniu się 
jamy z przerażeniem, które po prostu go para 
liżowało. Nie mógł wydobyć z siebie ani jed- 
nego słowa. Jakże mógł się bronić? Co począć? 
Niestety, nie było żadnego ratunku. Był bez- 
radny. Uciec nie mógł, gdyż Peck przedziura- 
wił łódkę. Zrozumiał! Chce go zamordować, a 
potem naprawi łódź i wraz z diamentami o- 
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Gdy zbliżała sie gc 


dzina wyroku... 


Ostatni dzień procesu dr Drobnera 


3 Przy Tekordowym zainteresowaniu toczy się 
Uzisiejsza rozprawa przeciw dr Bolesławowi 
Drobnerowi. Galeria dla publiczności zajęta 
dst aż do ostatniego miejsca. Rozprawa rozpo- 
Czyną się o godz. 9.30. Jako pierwszy przema- 
Wia adw. Kon z Warszawy. 

— W tej sprawie, rozpoczyna obrońca, jest 
jedna rzecz, brak określonego czynu przestęp- 
lego. Tu jest osoba oskarżonego, którego ży- 
ĉe i walkę zbadano do gruntu. Z tego całego 
Curriculum vitae mamy wybierać drobne epi- 
żody, to co jest najjaskrawsze i na tej podsta- 
Wie wyrobić sobie zdanie o dążeniu do wywo- 

ia rewolucji. 

Oceniając to wszystko, co tutaj zostało ujaw- 

one, mam wrażenie, że sylwetka dr Drobnera 
Pozostaje czysta i bez zarzutu. Oskarża się dr 

obnera, że będąc działaczem jawnym przez 
sontakty z działaczami komunistycznymi czy 
jednolitofrontowymi, starał się działać w ten 
sposób, aby wywoływać nastroje rewolucyjne. 
Cóż to mogą być za kontakty, skoro zostały na- 
4zane jawnie? 
Obrońca omawia szczegółowo objęte aktem 


oskarżenia „kontakty“ dr Drobnera z działa- 
czami komunistycznymi, po czym przechodzi 
do sprawy przemówień oskarżonego. Przemó- 
wienia te miały miejsce w okresie trzech lat 
1934 — 1936, było ich wiele. Z tej wielkiej ilo- 
ści przemówień zostało kilka fragmentów, kil- 
kanaście wierszy. A wśród tej grupy świadków 
był jeden, którego raziło to, że oskarżony mó- 
wił o „Narodnej Woli“, która dokonała zama- 
chu na cara Aleksandra. Czy ten zamach na 
cara ma być obciążajcy dla oskarżonego? I jest 
jeszcze jedna sprawa — Wieża Mariacka, o któ- 
rej mówił nawet pan prokurator. Świadek 
Klappert ami słowa nie wspomniał o wieży w 
czasie śledztwa. Dopiero tutaj, na pytanie dr 
Drobnera, sprawa ta wypłynęła i stała się na- 
gle tematem. 

Analizuje obrońca szczegóły przemówień dr 
Drobnera, wygłoszonych w różnych okoliczno 
ściach, wykazując, że prokurator w styczniu 
1937 miał już do dyspozycji sprawozdania pra 
wie z wszystkich zgromadzęń. A mimo to pro 
kurator w styczniu 1937 sprawę przeciw drowi 
Drobnerowi umorzył. 


Jeżeli będziecie się Panowie Przysięgli zasta 

nawiali nad werdyktem, który ma orzec czy, 
dr Drobner jest jakimś kryptokomunistą, czy 
ukrytym agentem komunizmu, to nie dajcie 
się zwieść złudnym pozorem walki z komuniz« 
mem. To wszystko, co nie ma patentu „ABC“ 
to nazywa się komunizmem. Powiedział tutaj 
jeden ze świadków, że u nas wszystko, co nie 
jest obskurantyzmem, nazywane jest komunię 
mem. 
Pamiętajcie o wypadkach w Niemczech. Pa- 
miętajcie, że dobry syn Kościoła kanclera 
Schuschnigg więziony jest za sprzyjanie ko» 
munistom, 

Gdyby nie te 15 miesięcy ciężkiego więzie- 
nia, to powiedziałbym, że dobrze się stało; że 
ta cała atmosfera plotek wokół dra Drobnera 
została tutaj rozwiana! A wówczas zwycięży 
prawda. Dr Drobner wyjdzie wolny z tej sali 
i będzie mógł powiedzieć „Veritas vincit — 
„Prawda zwycięża“. 

Na tym kończy mec. Kon swe przemówienie, 
po czym następuje krótka przerwa. 


Za znieważenie legionistów 


Zawiadowca stacji w Rabsztynie k. Olkusza 
Adam Szczerbiński, miał dwu znajomych, b. 
legionistów, Lewandowskiego i Bartkiewicza. 
"ie będąc sam legionistą, Szczerbiński wyra- 
zał się lekceważąco o Legionach i ich dowództ 

. To też pewnego razu, gdy Bartkiewicz i 
Lewandowski byli w jego kancelarii na stacji 
4 usłyszeli nowy niepochłebny epitet o Legio- 
dach, zwrócili mu na to uwagę. 

W odpowiedzi zawiadowca stacji wyraził 
SIĘ obelżywie nie tylko o legionach, leez i o 

arszałku Piłsudskim. Gdy b. legioniści chcie 
l zareagować, zawiadowca polecił usunąć ich 
£ kancelarii. 

Zdenerwowany do najwyższego stopnia Bar 

lewicz wyjął rewotwer i strzelił dwukrotnie 
Przez drzwi do kancelarii. Strzały te na szczę- 

te nie uczyniły nikomu krzywdy. 

Sąd Okręgowy w Sosnowcu uznając, iż 
Bartkiewicz działał w szlachetnym oburzeniu, 
Skązał go wprawdzie na 2 lata więzienia, lecz 
Wykonanie tej kary zawiesił. Wczoraj Sąd A- 
Delacyjny w Warszawie zatwierdził wyrok po 
Przedniej instancji. 


Duści wysepkę, mająć nadzieję, że znajdzie po 
odze jakiś okręt. 

, Owej nocy Sanders zepchnął łódź na morze 

t padł potem wycieńczony na brzegu. Następ- 

dego dnia Peck wpadł w niebywałą pasję, gdy 

Stwierdził, że łodzi nie było. Los Sandersa był 

Vrzypieczętowany. Po 15 minutach zwłoki je- 
spoczęły w jamie. 


Gdy oficerowie parowca „American Trader* 
Baleźli się na brzegu, Peck przywitał ich gło- 
Ymi okrzykami i wybiegł ku nim na brzeg. 

Zapytali go: 

— Czy nazywa się pan Peck? J. W. Peck? 
Tak jest — rzekł Peck. — Skąd panowie 
Maja moje nazwisko... 

a ~ Przypuszczam — rzekł starszy oficer — 
r ędziemy musieli pana aresztować pod za- 
utem morderstwa. 

Po tych słowach pokazał Peckowi film. — 

Yło to zdjęcie Pecka kopiącego w piasku ja- 
k a poniżej znajdowało się następujące obja 

lenie; 

„Podpisane przez W. Sandersa kupca dia- 

ntów, zamordowanego przez J. W. Pecka, 
lipca 1937*, 

Aparat filmowy znaleziono w małej łodzi, 

Błynącej samotnie po morzu. 


~x 


Dozorca zosławiłwięzienie 
pod opieką... 2 więżniów 


a z trzecim udał się na poszukiwanie zbiega 


Sensacyjny proces dozorcy więziennego w 
Śniatynie Wladysława fłuczka | 13 współ- 
ka odsłonił dalsze ciękawa szczegó 
y. 

Przeciw dozorcy prowadzone było przed 
rokiem dochodzenie wskutek ucieczki więź- 
nia Hrycka Nykilczuka. Dochodzenie zosta- 
ło jednak umorzone, świadkowie bowiem ze 
znali, że Tłuczek nie mógł użyć broni bez 
narażenia życia przechodniów. 

Obecnie stwierdzono, że wszyscy świadko 
wie w poprzednim śledztwie zeznali niepraw 
dę, namówieni do tego przez Tłuczka, 

Nikilczuk należał w wiązieniu śniatyńs- 
kim do „uprzywilejowanych” lokatorów. Kry 
tycznego dnia, po ukończeniu pracy na pod- 
wórzu więziennym, dozorca zamknął aresz- 
tantów do cel, z wyjątkiem trzech BSE 
Nykilczukau, Basałygi i Łozińskiego, którzy 
w korytarzu grali beztrosko w karty. Drzwi 
z korytarza na podwórze były otwarte i Ny- 
kilczuk spokojnie przeskoczył paikan wię: 
zienny i zbiegł do domu przez nikogo nie ści 
gany. 

Tłuczek dosiadł roweru i w nocy udał się 
do Stecowej, rodzinnej wioski Nykilczuka, 
przybrawszy do eskorty... więźnia Łozińs- 
kiego. > 


Poszukiwania Nykilczuka w jego domu 
rodzinnym i u przyjaciółki nie dały jednak, 
rezultatu, wobec czego dozorca, który rana 


musiał stawić się do służby, wsiadł na rowew 


więźniowi zaś kazał nazajutrz zgłosić się w 
areszcie! Łoziński zjawił się istotnie nad ra 
nem w areszcie i powrócił do swej komforta 
wej celi... 

Na czas całonocnej nieobecności w więzie 
niu, dozorca powierzył opiekę nad więźniami 
aresztantom Lewickiemu i Besałydze, któ- 
rzy spali tej nocy w kuchni strażnika, pilnu 
jąc jego mieszkania. Więźniowie, wśród któ 
rych przebywał groźny opryszek Karpiński, 
postrach powiatu śniatyńskiego, próbowali 
wówczas wybić otwór w ścianie, lecz gruba 
warstwa betonu okazała się przeszkodą nie 
do przebycia. 

Dozorca spostrzegłszy uszkodzoną ścianę, 
kazał jednemu z więźniów zamurować dziurę 
by nie było śladu. 


Dla tych, którzy nie okupili sobie iask 


strażnika Tłuczek był prześladowcą. Na włas 
ną rękę zamykał więźniów do ciemnicy o roz 
miarach 2 m. na 1 m. W tej klateczce umiesz 
czał nieraz równocześnie 8 ludzi, Tłuczek sta 
sował również tortury, nawet wobec kobiet. 
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Rada Naczelna Z. O. N 


W najbliższych dniach zostanie podobno o- 
głoszony skład Rady Naczelnej OZN. Do Rady 
wejdzie 48 osób z obozu legionowo peowiackie 
go spośród ludzi dotychczas w życiu politycz- 
nym niezaangażowanych. Poza tym do Rady 
weszła spora grupa tzw. „naprawiaczy* oraz 
liczni przedstawiciele stanu średniego, głów- 
nie rekrutujący się ze stanu średnich właści- 

cieli rolnych. Członków Rady jest 120. 


Choroba prezydenta Turcji 


Stambuł, 1. 4. PAT. Sekretarz Prezydenta re- 
publiki tureckiej ogłosił następujący komunikat: 
Kemal Ataturk podczas swej niedawnej podróży 
do Stambułu zachorował na ostrą grypę, po któ- 
rej nastąpił nawrót choroby. Profesor Fiessenger 
który został wezwany do chorego z 
stwierdził. iż stan zdrowia Kemala Ataturka nie 
wzbudza żadnych obaw, ale wymaga długotrwa- 
łego odpoczynku. 


Jesli sam masz niewiele, daj wedle 


swej możności - ale 


daj zaraz 


na Pomoc Zimową! 


Konto P. K. O. 70.200 


Pomoc Zimówd 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, piątek 1. kwietnia 1938 r. 


Jędrzejowska zwycięża i w grze 
podwójnej 
Międzynarodowy turniej tenisowy w Antibes 
wygrał niespodziewanie Rumun Tariasesco, bi- 
jąc w finale Szweda Wallen 6:3, 6:8, 6:1. 
Grę pojedyńczą pań jak wiadomo wygrała 
Jędrzejowska, bijąc w finale Deutsch 6:3, 6:3. 
W grze mieszanej para Jędrzejowska-Schró- 
der pokonała w finale parę Deutsch-Ellmer 
6:2, 6:1, i 
W grze podwójnej panów z wyrównaniem 
zwyciężył król szwedzki „Mr. G.“ mając za part 
nera Schródera. 


Zakończenie turnieju tenisowego 


San Remo 

Turniej tenisowy w San Remo zakończył się 
zwycięstwem Francuza Lesueur'a, który w fi- 
naie odniósł zwycięstwo nad Palmierim 4:6, 
135, 2:6, 6:2, 6:8 

W grze pojedyńczej pań Hein-Müller poko- 
nała Beutter 2:6, 6:1, 11:9. 


Nowy sukces Taluna 
w Ameryce 


Debiut olbrzyma wileńskiego Taluna w No- 
wym Jorku na słynnym stadionie w Madison 
Square Garden zakończył się nowym sukcesem 
Polaka. Talun pokonał doskonałego zapaśnika 
Stracka łatwo w trzy minuty 33 sek, 


Reforma sędziowania walk 


bokserskich 

Na kongresie Międzynarodowej Federacji 
Bokserskiej w Berlinie (21 i 22 czerwca)j 
przedstawione zostaną przez FIBA. nowe za- 
sady punktowania. Opierają się one na licze 
niu ciosów. 4 

Projekt FIBA brzmi w streszczeńiu nastę 
pująeo: : 

1. Za cios, który trafia prawidłowo dosta- 
je bokser jeden punkt pomocniczy (trzy ta- 
kie punkty dają jeden punkt). 

2. Za cios, który trafia prawidłowo i wi- 
docznie wstrząsa przeciwnikiem albo posy- 
ła go na deski, dostaje bokser dwa punkty. 

3. Za cios, który posyła przeciwnika na 
„4” do „9” na deski — 3 pkt. 

4. Za ostrzeżenie dostaje przeciwnik 3 pkt 
Udzielając ostrzeżenia sędzia musi przerwać 
walkę i polecić sędziom punktowym zanoto- 
wanie kary. 

5. Bokser za wygranie zwarcia dostaje 1 
do 2 punktów. 

6. Za dwie czyste i skuteczne akcje defen 
sywne otrzymuje bokser 1 pkt. 

7. Za zręczność i technikę, którą ocenia 
się przy końcu rundy, dostaje pięściarz 1 do 
3 pkt. 

Pai projektu FIBA usuwa  dowol- 
ność ocen sędziowskich. Każdy będzie mógł 
odtąd skontrolować wyrok sędziego. Różnice 
zdań powstaną tylko wówczas, gdy sędzia 
nie będzie chciał... widzieć ciosu. 
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Humor sportowy 

Jeden z byłych bramkarzy  reprezentacyj- 
nych jest obecnie w bardzo kiepskiej formie? 

— (ałe szczęście — dogadują mu koledzy — 
że nie masz wielkiego majątku! 

— Dlaczego? 

« Bo byś od razu wszystko puścił! 


Na meczu z Hungarią prawoskrzydłowy na- 
szej reprezentacji oddał szereg strzałów — nie 
stety wszystkie były niecelne. 

Mówiono potem, że Piec potrafi 
tylko od kuchni. 


strzelać 


W NIEDZIELĘ CZTERY MIĘDZYPAŃSTWOWE 
MECZE PIŁKARSKIE 


W niedzielę dnia 3 kwietnia rozegrane zo- 
staną w Europie cztery międzypaństwowe me 
cze piłkarskie. 

W Białogrodzie Polska rozegra mecz rewan 
żowy o mistrzostwo świata z Jugosławią. Pier- 
wszy mecz w Warszawie, jak wiadomo, zakoń 
czył się zwycięstwem Polski w stosunku 4:0. 

W Antwerpii odbędzie się drugi mecz kwali 
fikacyjny o mistrzostwo świata pomiędzy Ho 
landią i Belgią. 

W Bazylei Szwajcaria walczy z Czechosło- 
wacją o puchar Europy. Poprzednie spotkanie 
w Pradze wygrała Czechosłowacja 5:3. 


Wreszcie w Wiedniu odbędzie się mecz po” 
między reprezentacją Niemiec i reprezentacją 
Austrii, umówiony jeszcze w czasach, gdy kra 
je te nie stanowiły jednego państwa... 


Reprezentacja Belgradu walczy 
z Pragą Czeską 


Reprezentacja piłkarska Białogrodu nia ro- 
zegrać w niedzielę mecz w Pradze Czeskiej 7 
reprezentacją Pragi. Białogród oczywiście wy 
stąpi w osłabionym składzie bez najlepszych 
piłkarzy walczących w reprezentacji Jugosła* 
wii przeciwko Polsce. 


WARTA WYCOFUJE PRZEDSTAWICIELI Z P.Z.B. 
i ósemkę bokserską z mistrzostw Polski 


Jak donosi PAT, w związku z ostatnimi 
atakami niektórych pism na działalność i po 
czynania Polskiego Związku Bokserskiego, 
członkowie zarządu PZB z klubu sportowego 
Warta uchwalili podać się do dymisji. 

W tej sprawie zarząd poznańskiej Warty 
ogłasza następujące oświadczenie: 

„Członkowie KS Warta spełniali od szere- 
gu lat obowiązki członków zarządu Polskie- 
go Związku Bokserskiego i Poznańskiego O- 
kręgowego Związku Bokserskiego. Mimo in- 
tensywnej pracy pojawiły się w ostatnim cza 
sie systematyczne, nieuzasadnione ataki na 


Klub Sportowy Warta i jego członków. Za 
rząd KS Warta postanowił jednogłośnie na 
znak protestu: 

1. odwołać wszystkich swoich przedstawi 
cieli z zarządów władz pięściarskich PZB. i 
POZB. 

2. wycofać drużynę z przyszłych drużyno» 
wych mistrzostw Polski. 

Postanowienie to powziął zarząd celem 
umożliwienia przedstawicielom innych klu- 
bów wykazania takiej realnej pracy, jaką 
dotychczas spełniali przedstawiciele KS War 
ta”, 


SKŁADY BOKSERSKIE NA MISTRZOSTWA 
POLSKI 


W Białymstoku odbędą się w dniach 2 i 8 
kwietnia międzyokręgowe rozgrywki o indy- 
wid. mistrzostwo Polski w boksie. Startują 
mistrzowie okręgu warszawskiego, wileńskiego 
i białostockiego. 

Ostateczny skład Warszawy przedstawia się 
następująco: Rundstein, Komuda, Móżdżyński, 
Czortek (lub Makuszyński, gdyby Czortek nie 
otrzymał zwolnienia z wojska), Wożniakiewicz, 


Kowalski, Jańczak, Ożarek, Łuka i Doroba. 

Okręg białostocki wystąpi na tych zawodach 
w następującym składzie (według kolejności 
wag): Lewin, Górecki, Sendler, Jarchimczyk: 
Kuśnier, Gieszef, Harasimiuk i Wodało. 

Okręg wileński ustalił następujący skład na 
zawody w Białymstoku: Lendzin, Nowicki, Ku- 
lesza Radzicki, Talko, Unton, Polakow i Blum. 


MECZ POLSKA - ŁOTWA W PODNOSZENIU 
CIĘZAROW 


Jak już podaliśmy, w niedzielę odbędzie się 
w Rudzie Śląskiej międzypaństwowy mecz 
Polska—Łotwa w podnoszeniu ciężarów. Skła- 
dy obu drużyn zostały już ustalone. Walczyć 
będą (na pierwszym miejscu podajemy zawod- 
ników łotewskich): 

W wadze piórkowej: Jurmalielis — Niedziela. 

W lekkiej: Bilenskalns — Witek. 

W średniej: Ozolinsch — Augustyn. 

W półciężkiej: Moks — Kaszuba. 

W ciężkiej: Tempelfelds — Mainka. 


Zarówno zawodnicy Łotwy jak i Polski są* 
mistrzmi swych krajów. Arbitrem zawodów 
będzie Niemiec Potempu z Bytomia. Sędziami 
punktowymi będą ze strony Łotwy Demarov* 
skis, a ze strony Polski Wesołowski. 

Przed zawodami Polska—Łotwa odbędą się 
walki zapaśnicze pomiędzy czołowymi zawodni* 
kami Śląska polskiego i niemieckiego. Ze stro” 
ny polskiej startować będą Szuraj, Kuligowski» 
Staniczek į Gwóżdź. 
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Intensywne przygotowania do 
polskiego lotu stratosterycznego 

Wśród prac przygotowawczych do lotu stra- 
tosferycznego rozpatrywano ostatnio zagadnie= 
nie warunków oddychania į regeneracji powie- 
trza w gondoli strastatu. Przez prawie cały czas 
lotu zamknięta w szczelnej gondoli załoga mu- 
si mieć do utrzymania się przy życiu zapewnio- 
ną odpowiednią temperaturę i świeże powietrze 
do oddychania. Dwutlenek węgla i wilgoć, po- 
wstałą przy wydychaniu, muszą być wewnątrz 
gondoli pochłaniane bądż też usuwane na zew- 
nątrz. 

Przed kilku dniami odbyło się posiedzenie 
specjalnej komisji, poświęcone zagadnieniu od- 


dychania w gondoli. ; 

Rozpatrywano szczegółowo dwie możliwośći 
zaopatrzenia gondli w tlen. Może on być do- 
starczony, bądź w stanie ciekłym  (skroplone 
powietrze), bądź też sprężony w stalowych 
butlach. 

Ze względu na pewne trudności techniczne 
związane z rozrzedzeniem ciekłego powietrza 
w gondoli i dostarczeniem na miejsce startu: 
najprawdopodobinej użyty będzie tlen sprężony 
w butlach. 

Omówiono również sprawę-usuwania gazów 
szkodliwych i postanowiono w gondoli prze” 
prowadzić szereg prób z załogą dla wypróbowa” 
nia sprawności aparatów. 
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